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wychodzi oodziennie o godzinie 6. popołudnin, 
z wyjątziem niedziel 1 dni świątecznych 
Przedpłata wynosi: 


p Irocznie p Ę ; A ; 5 A : 
j Za nica kwartalnie złr. 7:50. 
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 


j. od 1. do ostatniego w miesiącu. 
Za zmianę adresu dopłaca Się 20 ent, 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 


Redakeja ul. Łyczakowska l- 3. Telefon 104, 
|| matma i TYTOŃ DWORD: W ER OE 


Lwów dnia 17. czerwca. 


Cesarz saustrjacki wyjechał onegdaj 
‘wieczór z Monachium; na dworeu kolejowym 
wznosiła bardzo liczna publiczność entuzjasty- 
czne okrzyki na cześć jego. 

Według wymagań nowoczesnej taktyki mor- 
skiej, będą majtkowie austrjackiej mary- 
narki wojennej uzbrojeni w karabiny Manli- 
‘chera i w ogóle otrzymają rynsztunek polowy, 
-aby działać mogli także na lądzie. 


+ um 


ł Staroczesi w mowie wyborczej Plen era 
znaleźli wiele punktów, na które się chętnie 
| zgodzą, jednakowoż stanowczo oświadczają, że 
| wszelką ugodę niemożliwem czyni żądanie con- 
tralistów, aby jezyk niemiecki został uznanym 
za państwowy. Frmdblit, omawiając tę sprawę, 
wierzy, iż z czasem tak ze strony czeskiej jak 
liberalno-niemieckiej zatrą się „przesądy i uprze- 
dzenia", a że rząd na razie nie miesza się 
(w sprawę czesko-niemiecką, ponieważ 
|wmieszanie się rządu zutarłoby naturę ugody 
jako dobrowolnego porozumienia się obu szeze- 
pów; być też może. iżby obie strony eorychlej 
zechciały odpowiedzialność i moralne zobo »iąza- 
nia zwalić za siebię na rząd; zresztą bywa tak 
nieraz w parlamentach, że gdy rząd wniesie jaki 
projekt, opozycja zamienia sprawę merytoryczną 
w sprawę partyjną, i tak też w tej sprawie opo- 
zycja przeciw gabinetowi mogłaby się zamienić 
w opozycję przeciw projektowi ugody. „Jedna- 
kowoż, skoro przynajmniej eo do głównych pun- 
któw dojdzie do porozumienia między przewódz- 
cami obu narodów -w kraju, rząd w całym zakre- 
sie swego obowiązku i odpowiedzialności przy- 
„czyni się do tego wielkiego dzieła.“ 
Program młodoczechów zawiera 
pomiędzy innemi następujące dwa punkts: dą- 
ženie do utrwalenia państwowego. prawa cze- 
a w stosunku do Niem- 
w rokowania, dopo- 


> skiego przez koronację, 


ców oma odrenio z nimi 
kąd nie wstąpią do sejmu. 
s Prezesi okręgowych Rad szkolnych w Ozo- 
chach wydali okólnik do prezesów miejscowych 
* Rad szkolnych, według którego są obowiązani 
ł natychmiast donosić o nauczycielach lu- 
"dowych, którzyby jako agitatorowie wybor- 
sczy swoją odrębną opinię polityczną narzucali 
wyborców, i podkopywali tym sposobem cześć i 
miłość dla szkoły ludowej, na którą ludność ta- 
(kie ofiary łoży. 


Pierwszych dni kwietnia rosyjski kon- 
zul w Serajewie, p. Bakunin, udał się był 


Y do Dubrownika i na granicy miał schadzkę z mal- 
»d Y .kontentami z Trzebinia: wnet też potem, d. 6 
% kwietnia wpadła banda Sohowieza pod Głlawicą, 


KJ 


* niedaleko Trzebinia, którą jednak natychmiast do 
Ozarnogóry wypędzono. Obecnie donosi Stara 
Presse: „Jak nam z Osieka (w Slawonii) donoszą, 
przebywał tam kilka dni p. Bakunin, poczem się 
nie jak zwykle do Serajewa, ale do Dolnej Tużli 
w północno-wschodniej Bośnii (ku Serbii) udał. 
Jakkolwiek p. Bakunin w najściślejszem iako- 
gnito jechał, był jednak wszędzie przez władze 
bardzo po przyjacielsku przyjmowany i z szcze- 
gólną starannością traktowauy*. Złośliwe to do- 
niesienie znaczy, że p. Bakunina wbrew jego 
chęci i wbrew jego spodziewaniu na każdym kro- 
. ku pilnowano. 


Petersburska „Ajeneja północna* donosi: 
Z rozporządzenia synodu w dniach 19. i 20. 
czerwca odbędzie się uroczystość pięćdziesięcio- 
lecia przyłączenia unitów docerkwi 
"prawosławnej. Duchownym eparchij litew- 
- skiej, połockiej, mohilewskiej, mińskiej, kijow- 
skiej, podolskiej i wołyńskiej polecono w dniu 
219. czerwca po liturgii odprawić nabożeństwo 
żałobne za cesarza Mikołaja I, metropolitę Sie- 
maszkę, arcybiskupów, biskupów i wszystkich, 
którzy przyłożyli rękę do tej sprawy. D. ©. 
czerwca odbędą się wielkie procesje z udziałem 
wychowańców zakładów duchowno - naukowych 
i szkół cerkiewno - parafialnych, będą kazania 
i rozdane zostaną ludowi broszury. Szezegól- 


LISTY MIŁOSNE. 


NOWELA 
przez 


Franciszka Coppó. 


w: 


Jednym z najbardziej senzacyjnych zja- 


wisk literackich z ubiegłych lat, było pojawienie: 


się nakładem Lemerre'a „Listów miłosnych" 


opatrzonych podpisem Maryusza Oabannes. Prze- 


śliczna ta książka doczekała się w ciągu kilku 
miesięcy sześ. dziesięciu wydań. 

Autor jej b 
Bayonne. Przed siedmin 
on do Paryża i umieścił 
przy ulicy Rasyna. 
cztery luidory umieszczone w spłowiałej sakiew- 
ce i gruba 8 osy manuskryptów, zapełniające po- 
dróżny tobołek. Ten południowiee ambitny i bie- 
dny, karmiący się przez całą drogę suchym 
chlebem i odrobiną suszonych owoców, 
odważnie — ku zdobycia Paryża. 

W pochodzie tym liczył trochę na wiersz, 
wysławiający piękności rodzimego kraju, a wiele 
na swą energię, na gaskońską giętkość, gorączkę 
sławy, talent deklamacyjny i piękną głowę, ozdo- 
bioną ciemnie bródką i marzącem a powłoczystem 
spojrzeniem. * 

e Jako miły i pełen sprytu kompen, zaakli- 
matyzował się szybko w Quartier Latin. Dzięki 
edukacji pobieranej na wsi u swego wuja pro- 
boszcza, mógł dawać lekcje, ratujące go 0d gło- 
dowej śmierci. Całodzienną bieganinę i kłopoty 
wynagradzał mu wieczór w jednej z bardziej 


odwiedzanych kawiarń bulwarowych spędzany. ;tonu, okazały swą istotną 


kroczył 
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ył synem rolnika z okolicy | 
czy ośmiu laty zawitał 
się w skromnej oberży 
Cały jego dobytek stanowiły 


We Lwowie, — Wtorek dnia 18. Czerwca 1889. 


Rok XXVIII. 


niej uroczyście jubileusz ma być święcony w] 
Chełmie. 


Równocześnie z wiadomym uspakajającym 
komunikatem rządu serbskiego, wy- 
sypał się z J. de St. Petersb. cały worek spro- 
stow ań. Półurzędowy organ petersburski 
zapewnia, że to wrogi Rosji puściły w obieg 
pogłoskę, jakoby metropolita Michał, wyjeżdżając 
do Belgradu, otrzymał od rządu rsyjskiego in- 
strukcje co do „polityki południowo-słowiańskiej;* 
taksamo kłamliwe są domysły co do podróży 
ministra wojny Wannowskiego i jen. Anienkowa 
do Francji; również mylaem jest, jakoby Rosja 
była przeciwną konwersji długu egipskiego, żąda 
ona tylko, aby uzyskane koawersją oszczędności 
obracane były ma dobro kraju pod kontrolą ko- 
misji europejskiej. 

Z Belgradu zapewniają urzędowo, że donie- 
sienie, jakoby rosyjski poseł Persiani zapropo- 
nował zawarcie konwencji militarnej, jest 
wręcz zełgane. 

Król Milan był w Konstantynopolu na 
obiedzie u ambasadora austrjackiego i pisał do 
syna, Że pojedzie do Abbazji a następnie do 
Paryża, do Belgradu przybędzie zaś dopiero po 
koronacji, Oświadczył też, że nie myśli mięszać 
się w sprawy państwa, i wyraża otuchę co do 
stanu rzeczy .w Serbii. 


Jak urzędowo donoszą, przybędzie cesarz 
Wilhelm do Strassburga z końcem czerw- 
ca, jutro zaś jedzie do Drezna na 800-letni ju- 
bileusz dynastji saskiej (dom Wettin). 


Szwajcarska Rada narodowa (Izba niż- 
szą centralnego parlamentu szwajcarskiego) u- 
chwaliła jednogłośnie beż rozpraw kredyty 
wojskowe, mianowicie 3,3850.000 franków na 
materjał wojenny a 600.000 franków na dalsze 
obwarowanie kolei św. Gotarda (przeciw Niem- 
com i Włochom), na które jeszcze 6 mil. fran- 
ków będzie potrzeba. 


„Na obwinienie zawarcia wbrew regulami- 
nowi umowy z dostawcami, odpowiedział Bou- 
langer — jak donosi Figaro — iż w toku afe- 
ry Schnabelego widział się spowodowanym z po- 
wodu nieprzyjacielskich zamiarów Niemiec, ar- 
mię francuską po cichu o 900.000 ladzi powięk- 
szyć, a to uzbrajając rezerwę obrony krajowej. 
Ustawa z listopada 1882 upoważniała go do za- 
warcia umów bez odnoszenia się do parlamentu, 
i Grevy po małej zwłoce podpisał odpowiedni 
dekret. Patrjotyczni liweranci porzucili wszelkie 
inne zamówienia, i tajemnicy nie zdradzili, tak 
że w razie wojny, armia francuska miałaby za 
sobą 660.000 gotowej do boju rezecwy, -> której 
Bismark nie wiedział Dopiero gdy tekę wojny 
objął Ferroń, dowiedział się Bismark o wszyst- 
kiem z dzienników ministerjalnych, zaczem prze- 
prowadził uchwalenie nowej ustawy wojskowej, 
która mu zastępu 600.000 żołnierzy przysporzyła. 


Rząd angielski zarządził, jak wiemy, w 
kwietniu odebranie władzy naczelnej k aszmiru 
z rąk maharadży (króla) Pertab Singha i powie- 
rzenie jej radzie rejencyjnej. Przeobrażenie to 
tak dotknęło władcę Kaszmiru, że wystosował 
do wicekróla Indyj pismo, które kończy się ustę- 
pem tej treści: „Jeżeli mi władza najwyższa od- 
bierze wolność, a ja miałbym pozostać w obe- 
cnem wielce nieszezęśliwem położenin, to proszę 
raczej najpokorniej Waszą Kkscelencję, ażebyś 
mię wezwał przed oblicze swoja i przeszył mi 
serce kulą, ażeby w ten sposób mnie nieszczę- 
śliwego monarchę wyswobodzić odrazu i na za- 
wsze z nieznośnej nędzy, pogardy i sromoty*. 


Berlińska Voss, Złg. Omawia 
er] i $ poruszoną 
pa kilkoma tygodniami sprawę pojednania | 
g tyka z fat di? za pośrednictwem Kal- 
czewa, ktory miał dla tego projektu pozyskać 
Stambułowa. Kalezaw z polecenia radcy amba- 
sady rosyjskiej w Konstantynopolu, pana Onou 
zapewnił Stambułowa, że gdyby Bułgarja na wy- 


padek wojny stanęła po stronie Rosji, to nietyl- 


— A 

Czy wiersze Marjusza były dobre lub złe? 

nikt nie zdołał na to odpowiedzieć. Dźwięczały 
pięknie, wystrojone według najnowszej mody 


à la parnassienne, odznaczały sią zręcznem wy-|xe zwykłą sobi 


zyskaniem rymów i rytmów. Kompozycja była 
harmonią prawie bez zarzutu. Koloryt lokalny 
po części był umiejętnie zachowany, a tytuł 
zawsze imponujący. To też zgromadzeni słucha- 
cze z wielką przyjemnością oczekiwali szumnie 
zapowiadanego: „Wieczoru w Biarritz”, „Zacho- 
du słońca w Pirenejach“, „ŃŚwiętojańskich ro- 
baczków* itd. 

(zy szersza publiczność poznałaby się na 
tem, że w utworach brak było szezerości, uczu- 
cia, drgającego pulsu, że wszystkie te „poezje* 
były lodowato-zimne i sztucznie sfabrykowane ? 
Któż to wie? Marjusz, doskonały mowca, potra- 
fiłby rozgrzać najsurowszych krytyków, ciepłem 
brzmienia głosu, oddającem wybornie zapał i po- 
zorami wielkiego człowieka. 


* z 
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Ten fałszywy poeta o zdolnościach dyplo- 
maty, nie zadawalniał się długo sukcesami ka- 
wiarnianemi. Wybijał się łokciami w różnobar- 
wnym tłumie, zdobył szybko pożyteczne stosunki, 
poezję swą i piękną brodę obnosił po wszystkich 
salonach, i na jednym z obiadów, skokietowaw= 
szy pełnym godności patosem żonę ministra, 
otrzymał korzystną posadę w biurze ministerjał- 
nem. 

Teraz jaż łatwo mu przyszło wystarać się o 
wydawcę, chętnego do puszczania w świat: „Wio- 
śnianego poematu“. 

„Wiersze Marjusza na białym papierze, po- 
zbawione sztucznego ciepła, jego pięknego bary- 
wartość. Oschłość, 


Tu tryumfował, wypowiadając swe poemata pię- ; chłód i pustka przebijały się przez obsłonkę zrę- 


knym dźwięcznym głosem z giestami i mimiką | cznych frazesów. Pom 


kabotyna. 


s 26 imo szumnych reklam i sil- 
nej protekcji, „Wiośniany poemat* pozostał za 


ko jego i Bułgarji stanowisko byłoby zapewnione, 
ale i osiągnęliby daleko idące korzyści. Stambu- 
łów na propozycje te odpowiedział krótko, że 
dziwi się, iż p. Onou przypuszcza, jakoby Buł- 
garja mogła dać się jeszcze raz złapać w sidła 
podobnie jak w r. 1886, i w nagrodę za to mieć 
nadzieję otrzymania nowego jakiegoś Kaulbarsa, 
Kalezewowi zaś zrobił Stambułów uwagę tej tre- 
ści, iż jeśli poważy się sprawę tę jeszcze kiedy 
poruszyć, to oddany zostanie w ręce sądu jako 
zdrajca stanu. 

Jest to rzecz już dość dawna, ale szczegó- 
ły te nie były wiadome. 


W październiku rb. odbędą się w Waszyn- 
gtonie dwa kongresy. Jeden kongres naro- 
dowy północnej, Środkowej, i£ południowej Ama: 
ryki; na przyjęcie gości złożył kongres 125.000 
dolarów. W tymże czasie odbędzie się też drugi 
kongres, a to międzynarodowy marynarski. W -tej 
konferencji, prócz państw amerykańskich, we- 
zmą udział delegaci: Anglii, Niemiec, Francji, 
Włoch, Danii, Rosji, Belgii, Holandji, Hiszpanii 
i Szwecji. 

Antisemityz m szerzy się w Stanach 
Zjednoczonych. Na kolejach muszą żydzi 
siedzieć w osobnych wagonach pospołu z mu- 
rzynami, obecnie zaś w Kalifornii umówiły się 
główne hotele i restauracje w górach Catskill 
(kuracja klimatyczna), nie przyjmować w bieżą- 
cym sezonie żadnych żydów. 


RZ Z OZ ZE ZZ 


Z obecnej chwili. 


Osas zamieszcza o dzisiejszem położeniu 
politycznem następujące uwagi, które dochodzą 
go „z dobrego źródła“. 

„Pokój zbrojny europejski znowu otrzymał 
silne zastrzeżenie. Od czasu pierwszego i głó- 
wnego alarmu w pierwszych dniach grudnia 
1887 roku, kiedy się zdawało, że woju Ba wio- 
snę 1888 r. musi już wybuchnąć, nie znamy 
chwili równie naprężonej, jak obecna. Oddać mu- 
sicie mi tę sprawiedliwość, że artykuły nasze do- 
tychezasowe zawsze przestrzegały czytelników 
przed nieuzasadnionym optymizmem. Staliśmy 
zawsze na gruncie faktycznego położenia rzeczy, 
mając na oku niewątpliwe rozwiązanie licznych 
zagadek obecnych i nie spuszczając z uwagi pe- 
wnego już prawie terminu, w każdym razie je- 
szcze dalszego, aniżeli mniemają ci, co dają się 
tylko powodować wrażeniami korzystnemi lub 
niekorzystnemi chwili bieżącej. Nie zaprzeczamy 
atoli, że ostatnie wypadki mogą przyspieszyć ter- 
min, lubo nie uważamy to za wielce prawdopo- 
dobną. AŻ 

A więc znowu mamy do czynienia z ĵe- 
dnym z silnych sygnałów alarmujących, które 
wchodzą w rachubę całego systemu polini 
i dowodzą — jak się wyraził hr. Kalnoky przed 
dwoma laty — związku „między Wschodem a 
Zachodem“. 

Toast cara, wywyższający tak niezwykle 
małego księcia cezarnogórskiego, właściwie nie 
zwiastował żadnej nowiny. Któż nie wiedział, że 
Ozarnogóra ma przeznaczenie służyć za pewnego 
sprzymierzeńca Rosji przeciw Austrji na połu- 
dniowym Wschodzie. Daj Boże, aby car w ra- 
chunku swym się nie omylił i aby ks. Mikołaj 
pozostał istotnie „jedynym prawdziwym sprzy- 
mierzeńcem Rosji“. Na to każdy przyjaciel Au- 
strji z całego serca mógłby zawołać: Amen! 
Gdy ochłonięto z pierwszego wrażenia, jakie 
sprawił ten toast, tehnący atmosferą wojenną i 
wyzywającą, Europa właściwie musiała parsknąć 
ze śmiechu z powodu kontrastu między wielkimi 
celami polityki rosyjskiej i małej siły „jedynego 
sprzymierzeńca“. 

. Cała panslawistyczna prasa, nietylko ro- 
syjska, uważała za potrzebne wznieść indjański 
okrzyk radości i rozpisać się o postrachu, jaki 
zapanował w Wiedniu i w Peszcie z powodu 
toastu cara. Możemy atoli zapewnić, że w Au- 
strji toast ten nikogo ani zdziwił, ani przestra- 
szył. Nie wiedzieć co bardziej potępienia godne, 
czy obłudne oświadczenie Journal de St. Peters- 


bourg o „pokojowych zamiarach Rosji“, czy 
hymn prasy niezawisłej rosyjskiej o bliskiem 
zwycięztwie „ideałów rosyjskich nad zgnilizną 
eywilizacji europejskiej“. Tak jesteśmy przeko- 
nani o pewnym sukcesie dobrej sprawy, której 
bronić będzie Austrja, że nie wahamy się po- 
wiedzieć, iż kiedyś historja zapisze te słowa 
dziennika rosyjskiego jako oznaki pychy i szo- 
winizmu dziecinnego przed upadkiem. Wszak i 
Francja marzyła w r. 1870 o spacerze do Ber- 
lina. Tymczasem małe książę czarnogórskie, jak- 
by Krasiński był go nazwał w „Śnie nocy let- 
niej“, pomimo głośnych owacyj na jego cześć 
w całej Rosji, podczas pobytu swego w Wiedniu 
okazało się pełnem „łaski* dla cesarza austrja- 
ckiego i składało zapewnienia swoich „pokojo- 
wych i przęjszagek=sentymemntów* pó UE 
mocarstwa Habsburgów. Niemasz atoli w Austrji 
ani jednego trzeźwo myślącego polityka, któryby 
większej nie przywięzywał wagi do nadzwyczaj- 
nie silnych fortyfikacyj, jakie jenerałowie, nie- 
stety zbyt weześnie zmarli, Jowanowicz i orna- 
ro, przeciw Czarnogórze wybudowali. 

Drugim czarnym punktem na widnokręgu 
politycznym są wypadki w Serbii, która tak pra- 
cuje, jakby chciała sobie szybko zaskarbić „imię 
i godność" drugiego prawdziwego sprzymierzeń- 
ca rosyjskiego. Odkąd zniknął król Milan, ten 
nowoczesny Lear szekspirowski, który ani klnie, 
ani szaleje, jak jego wzór dramatyczny, ale nau- 
kowe robi podróże po-świecie, odtąd w Serbii 
wszystko wre, jakby w kotle czarodziejskim. Oo 
się tam dzieje, to po prostu bezwstydne zrzuce- 
nie maski przeciw Austrji skierowane, boć tru- 
dno o większą Śmiałość, jak fakt, ża przy ostat- 
nim wiecu w Belgradzie, jako sprawozdawca 
programu „wielko-serbskiego* występował reda- 
ktor tamtejszego dziennika urzędowego. 

Dalszym punktem czarnym są wiadomości 
o niewątpliwych zabiegach Rosji o przymierzu 
z Francją, choćby doniesienie o podróży jenera- 
łów Anenkowa i Wanowskiego do Paryża miało 
się okazać niezgodnem z prawdą. 

Cóż dziwnego, że wobec tych punktów 
czarnych dzienniki półurzędowe w Berlinie i we 
Wiedniu znowu zwracają uwagę na ciągłe zbro- 
jenie się Rosji i na niebezpieczeństwo, jakie nie 
od dziś dnia zagraża pokojowi. Że sygnały te 
pojawiają się w porze letniej, to lieuje przecież 
z doświadczeniem, że prawie zawsze na Wscho- 
dzie o tym czasie żywioły rewolucyjne ruszać 
się zaczynają. 

Wszystko to zwiastuje niechybną burzę, 
ale jeszcze bynajmniej nie znajdujemy się w wi- 


(ię burzy samej. W rachubie całej o dwóch rze- 


zach zapominać nie należy. Raz, że wkrótce ma- 
ją się zebrać. delegacje i że pieniądze dalsze 
będą potrzebne. Powtóre, że kursą na giełdzie 
tak były wygórowei:cz= i2 sz ghamo tylko na 
sobność, aby je zwalić. Tyle osób zbogaeiło się 
grą na zwyżkę, czeka więc cała armia ludzi i 
finansistów, aby zarabiać na spadku papierów. 
W uzasadnionym, ale nieco sztucznie wyśrubo- 
wanym pesymizmie chwilowym grają także wiel- 
ką rolę manewry giełdowe. Jeszcze kula, która 
ma mnie ugodzić, mawiał Napoleon I., nie jest 
ulaną. Burza jest nieuniknioną, ale jeszcze nie 
tak bliską, jakby się zdawało, czytając codzienne 
biuletyny, nawet półurzędowe. 

Na pozór sytuacja nie przedstawia się te- 
raz różowo dla Austrji. Gdyby Austrja skazaną 
była liczyć tylko na własne siły, to wobec wy- 
sileń Rosji, mogącej liczyć na poparcie Czarno- 
góry, a może i Serbii, należałoby z pewną oba- 
wą patrzeć się w przyszłość niedaleką. — Ale 
na szczęście istnieje dla Austrji dotąd niezwykły 
punkt oparcia w przymierzu z Niemcami. Zawód 
z tej strony jest wykluczonym. Dlatego zacho- 
wanie się małych państewek na Wschodzie mo- 
że chwilowo mieć wszelkie pozory porażek dla 
polityki austrjackiejj może zmusić Austrję do 
większych przygotowań wojskowych, do zaopa- 
trzenia kilku punktów więcej, ale w ostatecznym 
obrachunku nie zmieni rezultatu i w następ- 
stwach obróci się przeciw tym, którzy dali się 
zaprzęgnąć w rydwan panslawistyczny i pragnęli 
osłabić mocarstwowe stanowisko monarchii au- 
stro-węgierskiej. Ale sytuacja jest tak poważną, 
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po-|hr. Tarnowski, 
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względy Austrji do Niemiee nietylko na polu 
polityki zagranicznej, ale i wewnętrznej są w o0- 
beenej chwili decydującej tak dominujące, w chwi- 
li, kiedy monarchia zmuszoną będzie walczyć o 
byt państwowy, że każde stronnictwo powinno 
podporządkować bardziej niż kiedykolwiek wła- 
sne interesa i zachcianki temu jednemu wiel- 
kiemu celowi. Cesarz powinien posłużyć wszyst- 
kim za przykład. Nikt bardziej od monarchy nie 
czuje całej grozy położenia, nikt nie składa po- 
dobnych dowodów poświęcenia miłości własnej 
i zaparcia się, nikt w całej Austrji nie jest wier- 
niej oddanym przymierzu z Niemcami. Gdyby 
nie ten fakt dobrze znany w Berlinie, mniejby 
tam przebaczano liczne błędy popełniane w Au- 
strji, wybryki pośrednie lub bezpośrednie prze- 
ciw duchowi przymierza -z Niemcami. Mamy tu 
na myśli przedewszystkiem sławne młodoczeskie 
wycieczki do Paryża i zapał dla Czarnogóry, „je- 
dynego sprzymierzeńca rosyjskiego*. Jak bacz- 
nem okiem zaczynają w Berlinie śledzić tych i 
podobnych im szkodliwych wybryków, świadczą 
głosy tamtejszych dzienników półurzędowych o 
stosunkach wewnętrznych austrjackich, głosy, 
uważane tutaj po części za ostrzeżenia małe i 
za avis au lecteur. Gdyby ugoda czesko-niemie- 
cka przyszła do skutku, posłużyłaby na wzmo- 
enienie przymierza. Jest to próba dla rozumu 
stanu przywódców czeskich. W każdym razie de- 
legacje, zbierające się d. 22 b. m., zwrócą na 
siebie wielką uwagę, a hr. Kalnoky więcej otrzy- 
ma zapytań, aniżeli zdoła udzielić odpowiedzi“. 


Z WN, 


Wybory sejmowe. 


Komitet centralny dla wschodniej 
Galicji zatwierdził na sobotniem posiedzeniu na- 
stępujące kandydatury z mniejszych posiadłości : 
dla pow. drohobyckiego hr. Stanisława Tar- 
nowskiego (jum), dla husiatyńskiego p. Kor- 
nela Horodyskiege, dla kołomyjskiego Bo- 
mana księcia Puzynę, dla kossowskiego J. E. 
p. ministra Filipa Zaleskiego, dla przemy- 
śłańskiego hr. Romana Potockiego, dla tu- 
reckiego Konstantego Teliszewskie gov. 

LJ s LJ 

Na wczorajszem posiedzeniu komitetu 
centralnego dla zachodniej Galicji zostali 
zatwierdzeni następujący kandydaci na posłów 
z okręgów gmin wiejskich: na pow. Wadowice 
dr. Ferdynand Zoll, na Dąbrowę Józef hr. 
Męciński, na Krosno Jan Trzecieski, 
na Bochnię dr. Franciszek Hoszard, na Rze- 
szów Adam Jędrzejowiez, na Myślenice 
Ozesław hr. Lassocki, na Tarnobrzeg Jan 
na Ohrzanów Artur hr. 
Potocki, na Kolbuszowę Zdzisław hr. Ty- 
szkiewicez, na Brzesko Jan hr. Stadni- 
eki, ma Wieliczkę Stanisław Larysz Nie- 
dzielski, na Nowy Sącz dr. Włodzimierz 
Olszewski, na Pilzno dr. Ludwik Mido- 
wicz. W Gorlicach pozostawiono wyborcom 
wybór między Wojciechem Biechońskim 
a Adamem Skrzyńskim. 


LJ 

W Krakowie odbył komitet przedwy- 
borczy miejski wczoraj (d. 16. b. m.) o godz. 9. 
rano posiedzenie, na którem uzupełnił się do 
liczby 61 członków i przyjął rezygnację niektó- 
rych wybranych członków, jak dyrektora Kolos- 
varego, p. nadinżyniera Sarego, posła Ohrza- 
nowskiego i posła Weigla. W ten sposób załat- 
wiwszy przedwstępne czynności, będzie mógł 
komitet już w tych dniach przystąpić do istotne- 
go swego zadania. 


* 


W Przemyślu odbędzie się w czwartek 
d. 20. bm. walne zgromadzenie wyborców w celu 
wysłuchania sprawozdania i wyznania wiary po- 
litycznej dotychczasowego posła z miasta Prze- 
myśla dr. Walerego Waygarta, zaś w nie- 
dzielę dnia 23. czerwca 1889 odbędzie się drugie 
walne zgromadzenie w celu wysłuchania innych 
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szklanami szybami ksi 
zawiedzionego w swych rachubach wydawcy. 
rjusz odezuł Ez anomp dzenie, ale 
7 zręcznością sko i 
ustroiwszy się w „sBpółnk nia ana ara zi: 
mów , niby w dystyngowana draperję. Bywał 
w świecią częściej, niż kiedykolwiek pozował 
z wdziękiem na „nieocenionego* poetę, obwiniał 
społeczeństwo o okrutny indyferentyzm wobec 
prawdziwej sztuki, | 
Proszony o wypowiedzenie którejkolwiek | 
ze swych poezyj, uśmiechał się pogardliwie, da- | 
wał się długo prosić, a w końcu ustępował je- | 
dnak zawsze; dzięki pięknemu głosowi i talento- 
wi aktorskiemu, nadając życie swoim chłodnym 
tworom. W ten sposób zgromadził w około siebie 
kółko wielbicieli nie licznych, ale pełnych entu- 
zjazmu. 

, Naturalnie prym w pośród nich trzymały 
kobiety, zachwycone smętnem i pięknem obli- 
czem poety. W ten sposób rozszerzał grono zna- 
jomości, przyjmował udział w wielkich obiadach, 
otrzymał awans w ministerjom i zyskał względy 
pewnej wielkiej damy, prowadzącej wpływowy 
salon literacki. Akademia francuska, jak zwykle 
dla swych protegowanych łaskawa, ofiarowała 
mu jedną ze swych licznych nagród, nazywając 
Poemat wiośniany „pięknym wysiłkiem*. Jednem 
słowem, Marjusz, nie zdobywszy popularności u 
tłumów, wyrobił sobie poważne stanowisko i wy- 
zyskał na wszelkie możliwe sposoby swoją słabą 
książkę. 


* * 


* 

Na nieszezęście nie poprzestał na tem je- 
dnem przedsięwzięciu. Po upływie trzech lat 
wysmarzył poemat Pyreneje, jeszcze bezmyśl- 
niejszy i nudniejszy utwór od poematu. Tym 
razom nawet zabrakło mu reklamy. Koledzy za- 


chowywali się zimno i wymijająco. W salonach | liści — mamy dokumenty, 


arni, ku wielkiej rozpaczy , 


wała rozdzierającem uczuciem. Nie był to ba- 
nalny romans w listach. Nia patetyzowała w nim 
nadto wymowna Julia Rousseau lub uczona Ko- 
rynna. To był szezyt prawdy i prostoty. 

Biedna dama klasowa, spędzająca całe dnie 
na pensji, raz na tydzień otrzymywała kilka 


| godzin swobody. Ozas ten spędzała ze swym 


kochankiem, młodym poetą, zamieszkującym nę- 
dzną izdebkę w guartier Latin. Nie bardziej 
powszedniego. Nieprawdaż? Zakochana do sza- 
leństwa kobieta, ustawicznie marząca o mło- 
dzieńcu, pisywała doń codziennie, osładzająe 
nudne poprawiania dziewczęcych dyktand wynu- 
rzeniami wezbranego serca. Korespondencja nie 
trwała długo. Rozpoczynała się nazajutrz po od- 
daniu się ukochanemu. Boże! Ileż w niej było 
radości! Co za wzniosłe okrzyki miłosne | Jaki 
pogodny hymn wesela. 

Nuta radosna cichła i słabła stopniowo, i 
zakończyła się bolesnym ostatecznym jękiem 
opuszczońej, umierającej w skutek tego opusz- 
czenia. Czterdzieści listów. Nic więcej. Ale cóż 
to była za książka! Sama prawda — krwawa 
karta życia. A styl! Gwałtowny, żywy, pełen 
nieprawidłowości, a ile w nim oryginalnych 
zwrotów, ile genjalnych błysków, a przytem po- 
toczysty, gorący, jak krew świeżo przeciętej 
arterji. 

Wrażenie, wywarte książką, było pioru- 
nujące. . Marjusz stał się sławnym w przeciągu 
dwóch tygodni. „Nareszcie — wołali natura- 
mamy istną wiwi- 


zaczęto nawet wyśmiewać się potresze z „pię- | sekcję!" 


knego recytatora*, złośliwi twierdzili, że się 

| „przeżył“, gdy nagle, w dwa miesiące po zupeł- | biety 
nem fiasco, ukazało się przepyszne, pełne deli- 
katności i prostoty arcydzieło : Listy miłosne. 
Przyjęto je z powszechnem zdziwieniem. 


Trudno było zaprzeczyć — od kilkunastu lat nie 
czytano nie równie wzruszającego. Rzecz pory- 


— Prześliczne, zachwycające — wołały ko- 
podczas five oclock tea. 

Krytyka urzędowa w wysmarzonych arty- 
kułach „złotemi głoskami* wpisywała do dziejo- 
wej księgi „nowego tryumfatora.* Zaledwie nie- 
liczna garstka głębszych obserwatorów zachodzi- 
łe w głowę, zkąd podobnie oschła miernota mogła 
nakreślić tak płomienistą kartę wydartą z naj- 
skrytszych tajników niewieściej duszy ? „To nie- 
podobna* szeptali i mieli słuszność, 

Oto bowiem tajemnica „twórczości* poety. 

* w 
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W kilka dni po przybyciu swem do Pary- 
| ła, Marjusz udał się na przechadzkę do ogro- 
| du luksemburskiego. Smutnym był nad wyraz. 
| Skromne fundusze były na wyczerpaniu. Dla 
oszczędzenia ostatniego franka, zadowalniał się 
na śniadanie kawałkiem suchego chleba, którego 
resztki ostentacyjnie kruszył łabędziom. 

Zapatrzony w stojącą wodę, spotkał się na- 
gle z wzrokiem siedzącej nieopodal stawu pa- 
nienki. Była to Toa drobna, wątła, o jasnem 
' spojrzeniu, przypominającem obrazki Greuza. 
I Pomimo skromnego ubrania, wygłądała tak 
| dyvstyngowanie, tak pociągająco... Marjusz sam 
| nie wiedział, jak się to stało, że się zbliżyli do 
siebie. Oboje byli samotni na Świecie i bardzo 
nieszczęśliwi. Widzieli się po raz pierwszy, A 
zdawało im się, jakby odnawiali dawną dobrą 
znajomość. Rozmawiali odrazu swobodnie, zamie- 
niając poufne zwierzenia. 3 

Ona nazywała się Anna, była sierotą, za- 
rabiała na skromne utrzymanie jako dama kla- 
sowa pensjonatu, położonego na bulwarze Mont- 
parnasse. Wyjść wolno jej było tylko w niedzie- 
lẹ po obiedzie. Nie znając nikogo, udawała Się 
w te dnie do ogredu z książką jak dziś; w słoty 
zwiedzała muzea. 

Marjusz powiedział jej, że jest poetą, i że 
czuje się samotnym i obcym w wielkim. Paryżu. 
Pieszezotliwym głosem poprosiła o wypowiedze- 


kandydatów do krzesła poselskiego z miasta 
Przemyśla, jeżeli się jacy zgłoszą. Oba zgroma- 
dzenia odbędą sią o godz. 5. po południu w sali 
ratuszowej miejskiej. 

Komitet przedwyborczy a mianowicie prze- 
wodniczący tegoż dr. Lson Ziemiański i za- 
stępca dr. Jakób Baumfeld, zapraszają ogół 
wyborców na te zgromadzenia, i wzywają Zara- 
zem wszystkich. którzyby się o mandat poselski 
z miasta Przemyśla ubiegać chcieli, aby się do 
podpisanego komitetu do 23. czerwca b. r. zgło- 
sili. w tym dniu zaś osobiście przed wyboreami 
miasta Przemyśla stanęli i wyznanie swej wiary 
politycznej złożyli. 


W Łańcucie odbyło>się d. 12 b. m. 
zgromad”enie wyborców, na którym wystąpili 
jako kandydaci na posła z mniejszych posiadło- 
ści: dr. Szpunar, adwokat krajowy, syn wło- 
ścianina, byłego posła do Rady państwa, p. Jó- 
zef Kelerman, marszałek powiatowy i pan 
Bolesław Żardecki, dyrektor Towarzystwa Za- 
liezkowego. W głosowaniu zaszły liczne niefor- 
malności, tak, że nikt nie został właściwie za- 
proponowany. W mowach zaznaczyli kandydaci 
Bwe stanowisko w ten sposób, iż pan Żardecki 
oświadczył, że sympatyzuje tylko wyłącznie 
z klubem lewicy, pan Kellerman oświadczył, że 
chce być szczerym orędownikiem interesów ludu 
a w szczególności dążyć do korzystnych dla lu- 
du zmian w ustawie drogowej. dr. Szpunar zaś 
oświadczał się za równym rozkładem ciężarów, 
oszczędnością administracyj, zachowaniem i pie- 
lęgnowaniem przyjaznych stosunków między sta- 
nami oraz za zmianą obecnego szkolnictwa w 
kierunku nauczania gospodarstwa rolaego. 

$ 


W Stanisławowie odbyło się w sali 
Rady powiatowej d. 11 b. m. zgromadzenie wy- 
borców æ mniejszych posiadłości. Obrady zgro- 
madzenia, składającego się — jak donosi Kurjer 
Stanisławowski — z kilkudziesięciu włościan, 
kilku księży i kilku panów z ruskiej inteligencji, 
zagaił ks. Łękawski z Uhornik, oznajmiwszy, że 
kandydatury swe ogłosili p. Michał Guszalewiez 
ip. Wolański obydwaj adjunkci przy tamtejszym 
aądzie. Nadto adwokat dr. Mandyczewski odczy- 
tał list adw. dr. Buczyńskiego, w którym tenże 
poleea kandydaturę prof. Aleksandra Ogonow- 
skiego ze Lwowa. 

Następnie włościanin Iwan Serben z Wikto- 
rowa wymienił czterech włościan jako kandyda- 
tów. Jeden z nicb, Józef Huryk z Uhrynowa 
przemawiał, żaląc się, że małe liczba posłów 
ruskich w Sejmie zasiada, że rząd i panowie nie 
bronili włościan przed wyzyskiwaniem ich przez 
komisje expropacyjne grontów pod kolej, że Bu- 
sini posiadają na całą Galicję jedno gimnazjum, 
że sejm daje subwencję Zmartwychwstańcom, a 
nie chce jej dać Towarzystwu im. Kaczkowskia- 
go, że źle gospodaruje w Dublanach, że uchwala 
ustawy dla włościan niekorzystne, jak drogową, 
szkolną i t. d. Mowa jego wywrzeć miała wiel- 
kie wrażenie na włościanach. 

Do głosowania nie przyszło — odłożono je 
do następnego posiedzenia w d. 21 b. m. a Kur- 
jer' Stamisławowski twierdzi, że wyborcy włościa- 
nie stanowczo głosować chcą na posła włościa- 
nina i że największe dotąd szanse mają Józef 
Huryk i Łazarz Winniczuk. 

* 


* 
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ZTarnopola piszą nam pod d. 16. b. 
m.: Odbyło się tu dzisiaj bardzo liczne zgroma- 
dzenie wyborców. Wystąpili z przemowami jako 
kandydaci na posła z miasta: prof. Barwiński, 
adwokat Trzciniecki, emer, prof. Pohorecki, pre- 
zes sądu p. hofrat Krynieki i poseł dotychczaso- 
wy dr. Henryk Max. 

P. Barwiński przemawiał w dachu poje- 
dnawczym i zyskał szczere oklaski nietylko Ru- 
sinów lecz i Polaków, chociaż uważać to należy 
za succes d'estime, nie ma bowiem żadnego szer- 
szego koła wyborców, któreby wybór p. Barwiń- 
skiego stawiało na serjo i chciało silnie po- 
pierać. i 

Na występ p. Trzeinieckiego zapatrują się 
wyborey ze strony humorystycznej. Kandydat 
ten, chwyciwszy się programu wiecu miast i 
miasteczek jak pijany płotu, kończy zdaje się 
na tem swą wiedzę polityczną, i nie jest szeze- 
gólną ilustracją powagi i dojrzałości owego 
wieeu. 

P. Pohorecki, oceniając bardzo trafnie sy- 
tuację, jaka się wśrid ogólnego bałamucenia 
przedwyborezego wytworzyła, oznajmił, że skoro 
dotychczasowy poseł mandat nadal chce zatrzy- 
mać, on swoją kandydaturę cofa, uważa bowiem 
wybór p. Maxa ~a pożyteczniejszy. Podnosił przy- 
tem gorąco zasługi i zdolności dr. Mara. 

Gdy p. hofrat Krynicki wystąpił na trybu- 
nę, pewna grupka żydów, nad któremi podobno 


W końcu przemówił dr. Henryk Max, 
że jeśli ponownie jako kandydat 
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kerkermaister miał komendę, wrzasnęła z Cułej 
piersi: Wiwat Hofrath! Ośmielony tym okrzy- 
kiem, oświadczył p. prezes z nadętą impozycją, 
że o mandat nie myśli się sam ubiegać, ale sko- 
ro miasto Tarnopol pragnie, ażeby mu hofrat 
zrobił zaszczyt i reprezentował je w sejmie — 
t» on gotów jest się poświęcić. Wiwat Hofrath ! 
zahuczało znowu w sali. 


wystąpił, to uczynił to ua naleganie przyjaciół, 
którzy uważają, że wybór jego położyłby tamę 
czysto osobistym zabiegom, które w Tarnopolu 
zamącają jasny, narodowy pogląd na sprawy pu- 
bliezne, jakiem to miasto dotychczas się odzna- 
czało. Kandydat przeszedł po krótce czynności 
swe w sejmie, i zaznaczył, że mandat Die jest 
mu dla żadnych celów osobistych potrzebny, 
lecz że go poczytuje zawsze za zaszczytną służ- 
bę publiczną, w której starał się reprezentować 
żywioł porządku, zgody społecznej, roztropnego 
postępu i stopniowej naprawy naszych stosunków 
Nażodówo-skonomiesnych: Z tego stanowiska nie 
może on nie akceptować zasad, zawartych w pro- 
gramie wiecu miast i miasteczek, bo wyznaje 
i wyznawał je zawsze, stojac w całem życiu na 
właściwym wszystkim miastom stanowisku de- 
mokratycznym, 

Dodać tu muszę, że po mowie p. hofrata 
Krynickiego, oświadczył dr. Trzeiniecki, iż wo- 
bec tak poważnej (!) kandydatury on awoją cofa. 
Stoją więc dziś przed wyborcami właściwie tylko 
dwie kandydatury t. j. p. hofrata Kryniekiego, 
nadętego urzędnika galicyjskiego, który podobno 
sam jeszcze dotychczas nia wie, ezy jest Pola- 
kiem, Rusinem lub Niemcem, a poza którym 
działa cały aparat urzędowego terroryzmu — i do- 
tychczasowy poseł dr. Henryk Max, znany z swej 
cichej lecz pożytecznej i sumiennej działalności 
w sejmie. Ubliżalibyśmy zdrowemu zmysłowi 
wyborców m. Tarnopola, przypuszczając, iżby 
się mogli dać olśnić złotemu kołnierzowi p. 
kofrata... 
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Z Sambora piszą nam: Wobec tego, że 
kandydatura p. Uderskiego nie ma dziś najmniej- 
szej rzansy, z powodu, że go opuścili dawni jego 
przyjaciele ze świata technicznego, nabiera kan- 
dydatura dr. Czyżewieza coraz bardziej znaczenia 
poważnego. j 

Przedsiębiorcy kolejowi i inżynierowie, któ- 
rych popareiu zawdzięczał p. U. msndat sam- 
borski, mają obecnie p. Uderskiemu do zarżu- 
cenia, że misji swej w obec nich przyjętej 
nie spełnił należycie i że sprawę nadawania bu- 
dowy w drodze ofert a nie z wolnej ręki — 
przeprowadził w praktyce inaczej, jak się spo- 
dziewano. Wyborcy miasta naszego, wybierając 
przed kiłku laty p. Uderskiego, poszli za wska- 
zówką wybitnych i znanych im przedsiębior- 
ców i inżynierów. Nie umiał jednak p. Uderski avi 
miastu usłużyć, ani swoim protektorom, (których 
nawet sobie bardzo naraził), nie umiał też w wal- 
ce stronnictw sejmowych zająć wybitnego stano- 
wiska, ani też nie przypominamy sobie, by się 
przyczynił ezemkolwiekbądź do pracy ustawo- 
dawczej. 

Zanim też jeszcze dr. Ozyżewicz zgłosił 
swoją kandydaturę. była inteligencja naszego 
miasta w niemałym kłopocie, komu mandat po- 
wierzyć. 

Kandydatura dr. Czyżewicza wybawia nas 
z moralnego kłopotu, i ztąd też z prawdziwą ra- 
dością przyjęto...wiadomość, że dr. Czyżewiez 
zgłosił swoją kandydaturę do komitetu przedwy- 
borczego. 

Niespodzianką jest jednak dla nas niesma- 
czna agitacja dr. Stelli Sawickiego przeciw dr. 
Czyżewiezowi. Dr. Stella Sawieki osobiście zje- 
chał na tę agitacją. i zaczął od tego, że puścił 
w kurs najpotworniejsze rzeczy o p. Czyżewiczu. 
Lekarze miejscowi, zaalarmowani tem, zaprosili 
p. Sawiekiego na konferencją, i gorzkiemi słowy 
wyrzucali mu bezpodstawność tych zarzutów. Dr. 
Sawieki, bronił się tem, że nikomu o tem nie 
mówił, tylko w Tarnowie dr. Skowrońskiemu (bo 
dr. Czyżewieza także w Tarnowie kandydowano), 
a w Samborze miał tylko mówić p. Uder- 
skiemu. 

Po dłuższej dyskusji dość ostrej, jaka tylko 
w koleżeńskiem gronio uchodzi, przyznał p. Sa- 
wieki, że w ferworze agitacyjnym źle zrobił. 

W niedzielę d. 16 wieczorem odbyło się 
w guli kasynowej zgromadzenie wyborców pod 
przewodnictwem p. dr. Ignacego Budzyno- 
w skiego, prezesa komitetu przedwyborczego. 
Obecnych było około dwustu wyborców z miasta 
i z przedmieścia. Pierwszy przemówił dr. Adam 
Czyżewiez:, i w obszernej, z werwą wygło- 
szonej mowie namarkował swoje stanowisko w 
obee wszystkich spraw naszych. Mowę tę przyjęto 
hucznemi oklaskami. 
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nie jakiego wierszyka. Młodzieniec, nie dawszy 
się prosić, z siłą prawdziwego uczucia wydekla- 
mowal kilka strof, któremi go wezoraj natchnęły 
ból i tęsknota. Auna z zapartym oddechem wy- 
słachała egoistycznej skargi, Kopa w niej 
morze natchnienia. Rozstali się z żalem, przy- 
rzekająe zobaczyć się następnego tygodnia. | 
Oboje stawili się na rendez-Vous z biją- 


——— 


Nie słyszał o miej więcej i nie pragnął 
słyszeć, Walka o karjerę zajmowała mu tyle 
czasu | 

C:á w sześć miesięcy doszedł rąk jego list 
datowany ze szpitala przedmiejskiego z podpi- 
sem Anny. Nieszczęśliwa dziewczyna konała... 
Ostatnie słowa jej tchnęły miłosierdziem, wznio- 
słą litością, przebuczeniem męczennicy, która 


com sercem. Rozmowę przerywało często milcze-= | wśród ostutecznego cierpienia kona z wyrazem 


nie. Nieśmiali, naiwni, nie wymieniali wyznań 
serdeczniejszych, » jednak dziewira już kochała 


Marjusza. 
x 


* * 

Jesienne chłody uniemożebniły wkrótce nie- 
dzielne spacery w ogrodzie. Ubłagana przez Ma- 
rjusza , wstąpiła do jego nędznej studenckiej 
izdebki, która zmieniła się dla nich w raj pra- 
wdziwy. Odtąd w niedzielę zdobiły ją buchający 
wesoło płomień na kominku i bukiecik fiołków, 
przynoszony przez Annę. z 

Kochająca dziewczyna oddała mu się bez- 
podzielnie. Przejęta uczuciem, przepełniającem ży- 
wo całą jej istotę, zaczęła w dnie pawszednie po- 
syłać mu urywki swych szalonych pustot, tę- 
inych myśli i miłośnych wrażeń... 

Marjusz przepadał przez pewien czas ża tą 
pierwszą kochanką, tak ładną, słodką i nie ucią- 
żliwą. Przyjemnie mu było wprawdzie pochwalić 
się przed kolegą tym jak go nazywał „tygodnio- 
wym romansem*, miło odczytywać płonące hym- 
ny miłości. Przesycił się jednak prędko nadmia- 
rem czułości. Przedstawiono mu w tym czasie 
aktorkę z Odeonu, która zajęła go swą osobą, 
` a podbiła do reszty prośbą o napisanie odpowie- 
duiej dla siebie roli... Wobec nowych zajęć, nie 
było czasu na utrzymywanie stosunków z nu- 
dną Anną. Nie robił sobie z tem wiele ceremo- 
nii. Z niegodnym cynizmem i brutalnością, 
wyjawił jej całą prawdę. nie troszcząc się 
o to, że biedne dziecko opuściło go złamane, 


zabite. 
LJ 
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miłości na ustach. 

Marjusz okazał się o tyle litościwym, że 
raczył zamknąć oczy girrocie i zajął się przy- 
zwoitym pogrzekew. Listy zachował na wszelki 
przypadek, i kiedyś wieczorem przeglądając 
stare papiery, odczytał je i zrozumiał ich wznio 
słą piękność. 

To czego nie odezuł człowiek, zrozumiał 
literat. 

Było to po zabójeczem niepowodzeniu Pire- 
nejów, w chwili, gdy chejał a tout priz rzucić 
w twarz krytyce nowem dziełem. Czy los mógł 
usłużyć mu lepiej? Szybko przepisał równem 
pismem łzami zroszone karty i dzięki im, stał 
się naprawdę wielkim ezłowiekiem. 

Nędznik sprzedał spuściznę swej ofiary. 
Popełnił zbrodnię, plagiat i złodziejstwo Naj- 
podlejszą infamię! A jednak kto wie, czy duch 
Anny nie wybaczy mu tego, bo ona go kocha 
wiekuiście i raduje się tam wysoko, że mogła 
mu się przysłużyć czemkolwiek... 

W ten sposób on się usprawiedliwia przed 
samym sobą. Może ma i słuszność... Zresztą 
tłumaczy on sobie, że natehnąć książkę znaczy 
tyle, co ją napisać... 

I korzystał ze swego tryumfu. Przy pomocy 
Listów miłosnych podbił serce bogatej dziedzicz- 
ki, ożenił się z nią, dziś wydaje najwspanialsze 
obiady artystyezno-literackie. To też ambicja 
jego nie ma granie... Zna swoją wartość i wie, 
jak wysokie przy jej pomocy w świecie można 
zająć stanowisko I... 


Oprócz interpelacji, dlaczego się nie stara 


o mandat we Lwowie, nie było żadnej innej — a; 


osa, iż świadek ten jest jego antagonistą, że wichrzył 
przeciw podsądnemu od 9 lat i że należy do „tej 


na tę interpelację odpowiedział p. Czyżewiez bar- į dziewiątki*. 


dzo krótko i jasno. 


Komarnicki zaprzysiężony oświadcza, iż 


Następnie wystąpił jako kandydat p. Ni- | żena zaniosła bez jego wiedzy za zatrzymanie bezro- 
klewiez, przedmieszczanin samborski. W prze- | gów do ks. St. korale, które następnie na jego żą- 
mówieniu swem, dość gładko wypowiedzianem i | danie oddał mu zarządoa masy dr. Skowroński. 


nie bez znajomości stosunków krajowych, nazna- 


Po przesłuchaniu tego świadka omawiano w dal- 


czył głównie, że się nie zgadza z niepodzielno- | szym ciągu długi podsądnego, uchwałę oo do otwa- 
ścią grantów. Przemówienia p. Niklewicza | roia konkursu. Ks. Stojałowski oświadeza, iż w spi- 


wysłuchano z pewną sympatją i uznaniem, co 
później podniósł w mowie swej 
Aleksiewiez, ale kandydatura p. Nikle- 
wieza nie znajdzie poparcia licznego. 

Z wyborców przemówł p. Błoński, adwo- 
kat krajowy, sędziwy staruszek, i serdecznemi 
słowy oświadczył się za dr. QCzyżewiczem, ró- 
wnież dr. Sobolewski i radca Słotwiński, na któ- 
rego wniosek wzmocniono komitet nowymi 5 
członkami. 


Główny komitet przedwyborczy ru- 
ski ogłosił odezwę, którą zaprasza wszystkich 
delegatów powiatowych na ogólny zjazd, mający 
się odbyć w wielkiej sali Domu Nsrodnego d. 
20 b. m. Celem zjazdu ma być ostateczne za- 
mianowanie kandydatów poselskich. 

* r kd 

Otrzymujemy nśstępujące pismo: 

W porozumieniu z panami prezesami Rad 
powiatowych w Drohobyczu, Rudkach, Turce i 
Staremmieście, mam zaszczyt zaprosić panów 
wyborców z kurji własności większej okręgu wy- 
borczego samborskiego na zjazd bared 
Sambora doia 23 czerwca 1889 o godzinie 4 po 
południu. ) 

Na porządku dziennym postawionym będzie 
or trzech kandydatów na posłów z kurji 
własności większej do sejmu krajowego. 

Sambor, d. 15 czerwca 1889, 

Barański 
zastępca prezesa Rady pow. 
samberskiej. 
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Z Izby sądowej. 
Proces księdza Stojałowskiego. 
Piąty dsień rosprawy. 

Lwów, 17. oserwea. 

Izba radna uchwaliła edmówić żądaniu podząd- 
nego ce do wypuezczenia go na wolną stepę, ponie- 
waż stan rzeczy woale się nie zmienił w tym czasie. 

Trybunał nchwalił wezwać na świadka tylko 
pp. Fritza i Zubrzyckiego urzędników podatkowych — 
ao do innych osób wymienionych przez ks. Stejałow- 
skiego, trybunał nie zgodził się na wezwanie tychże. 
Następnie oblioza podsądny, że dochód roczny z pre- 
bostwa w Kulikowie i gospodarstwa wynosił 6556 zł. 
(4556 i 2000 zł.), jura stolae 300 zł, dochód 
z mszy 600 zł, s wydawnictwa książeczek obok 
„Wieńca” i „Psazozółki* 800 zł., same pisemka 600 zł. 

Gdyby dochód mój skapitalizowano — „to ja 
wielki pan*. Jako aktywa faktyczne wymieniono: 
Wydawniotwo „Wieńsa* i „Pszezółki* 15.000 zł., 
polica na życie 5.000 zł., n Fachtera należy mn się 
25 zł., u komitatu kościelnego wywalczone 300 zł. 
i pretensje 200 zł. (wydał na kościół 1.800 zł. a li- 
kwiduje tylko 500 zł), zaległości u prenumeratorów 
400 zł. z ekwiwalentów  „nieszczęśliwych* 160 zł., 
inwentarz i ruchomości 8.000 zł., pretenaja u p. Lu- 
bomęskiego 800 zł. ` 

Do dochedów zalicza się jeszcze 100 zł. za sad 
i ogród, oprócz togo były mniejsze i większe pożyezki 
u chłepów, a 600 zł. ma do żądania u Czechów za 
pielgrzymkę de Rzymu, nie skarzył jednak, gdyż nie 
był „pieniaczem* — winien mu to kanenik czeski 
dr. Mikołaj Kartach. 

Zast. prok. p Heldenburg. Ależ z aktów 
wynika, że ka. winien kanonikowi Karlachowi 68 zł. 
za medale. 


Ka. Stoj. A tak, on twierdzi, że za te 600 
słr. odpowiada komitet. 
R. Hołyński. W r. 1885 przysiągłeś pan, 


że bie masz dochodów z pisemek a teraz obliozasz 
na 15.000 złr. 

Ks. Stoj. Nie przynosiły dochodów, gdyż nie 
zajmywałem wię sam i płaciłem redaktorowi. Wydawni- 
stwo jest źródłem i początkiem moich długów (przez 
2 lata nie chciano mnie nawet wikarym zrobić) a potem 
był czas. że traciło się Ba tom i zarabiało ozasem. Pi- 
amo to tak zakorzenione, że warto 12.000 złr. „Wie- 
niee“ buntować miał chłopów, a nowo założona „Nie- 
dziela“ uspakajać ich miała. Poszedłem de p. Zybli- 
kiewicza, mówię: po co sypać z funduszów krajowych 
tysiące, jeżeli marszałek ohce, to jest pismo rozpo- 
wszechnione. „Wieniec“ odstąpić chciałem „Macierzy * 
za 76500 złr. Zamierzałem dalej prowadzić redakcję 
a do nadzorn proponowałem komitet „Macierzy“ za 
redakcję żądałem 1000 złe. rocznie. Sp. Zyblikiewiex 
odesłał mnie do p. Małeckiego, Żądałem od niego 
7.500 złr. Ba spłatę ratami — na to odpowiedział 
p. Małecki : „Na to panowie dają pieniądze ; musimy 
tak pisać, jak eni sobie życzą, oni księdza się boją!“ 
Powiedziałem na to: „Nie chcę być fagasem pań- 
skim" i zerwałem układy. 

R. Hołyński. Świadkowie opowiadają, że 
marszałek Zyblikiewicz ofiarował do 6000 złr. za te 
piaemka, dlatego aby się pozbyć konkurenta „Macie- 
rzy“, aby pozbyć się kierunku, siejącego niezgodę 
pomiędzy szlachtą a chłopami. 

Zast. prok. Heldenburg. P. Czaiński pier- 
wotnie w tej sprawie miał być współoskarzonym co 
do gwałtu publicznego, tea punkt eskarzenia odpadł, 
upraszam więc e odczytanie jego zeznań. 

Ke. Stoj. zgadza się i powiada: „Nie ehcę 
aby ruszać ejsa w grobie — za leczenie ojea pale- 
żało się 51 słr., zapłacono już 27 ałr., a teraz pro- 
szę 24 złr., które składam na zaspokojeBie resztują- 
cej pretensji za leczenie ejea; proszę edemłać te pie- 
niądze Wydziałowi krajowemu. 

R. Hołyński. Zanadto osęsto zdarzają się 
te historje ze składaniem pieniędzy —  więźniowi 
nie wolno. 

Zast. prok. Czy te nie dzieje się z krzy- 
wdą innych wierzycieli, 

R. Hełyński. Mógł to był podsądny dostać 
jake prezent, i nie można tego uważać za pekrzy- 
wdzenie wierzycieli. 

Podezas pauzy rozmawiał podsądny w obeeno- 
ści protekelanta z jakąś damą, która wręczyła mu 
tę kwotę. 

Następnie w chrenelogieznym perządku zaczął 
przewodniczący edozytywać i omawiać wszystkie dłu- 
gi ks. Stojałowskiego podług zestawienia proknrato- 
rji. Podsądny większą część pretensyj przyznaje, mie- 
które tylko neguje w zupełności lub też naprowadza 
wątpliwości co do wysokości sumy. 

Przy tej sposobności licznie zebranych słucha- 
ozy wprowadza w zdumienie ówietna pamięć podsą- 
dnego — który każdą pozycję przypomina sobie do- 
kładnie. 

Następnie przesłuchano świadka Pawła Komar- 
niekiego, ślusarza z Kulikewa. Ka. Stojałowski oświad- 


w do- 


| sie figurują długi, które w rzeczywistości nie istnieją. 
wyborca p.| Wiele osób nie przyłączyło się wcale do postępowa- 


nia karnego. - 

Odczytano zeznanie chłopa Szarego, ubogiego 
zarebnika, który zeznał bardzo obciążająco dla pod- 
sądnego. Ks. Nt. — podług tych zezanań — wyłudził 
od niego pod rozmaitymi poxorami wszystkie oszczę- 
dności w kwocie 500 zł. i dał mu swoją książeczkę, 
o której chłop myślał, że to książeczka kasy oszezę- 
dności. Szary otrzymał na to 100 zł. i 70 zł. ty- 
tułem procentu Ostatecznie zagroził mu ka. Stojałow- 
ski wyrzuceniem za drzwi. 

Ks. Stoj. konstatuje, że prokurator nie ścigał 
go za to. 

R. Hoł. przyznaje. 

Ks. Btoj. Ci co chcieli, abym się dostał do 
kryminału, podmówili go, a on później praępraszał 
mnie za to to. 

Zast. prok. p. Heldonburg. Szary 
umarł, proszę e olczytanie zeznań jego siostry Marji 
Patynko. 

Protokolant dr. Michał Grek odczytał ze- 
znanie Marji Patynko, również obciążające dla pod- 
sądnego ; mimo to nie przyłącza SQ oma do postępo- 
wania karnego. 

Co do pożyczki w krakowskiem tow. ubezpie- 
czeń na 4000 zł. oświadcza ks. Stojałowski, iż dy- 
rektor p. Kieszkowski opowiadał mu, że dali mu tę 
pożyczkę w r. 1883, dopiero w kilka miesięcy po 
wyborach dlatego, ponieważ ówezesny namiestnik śp. 
hr. Alfred Potoeki telegrafował: „Nie dajcie pienię- 
dzy Stojałowskiemu, bo on potrzebuje ich na agitacje 
przy wyborach sejmowych*. Krakowskie tow. ubez- 
pieczeń przyłączyło się do postępowania karnego, tow. 
wzaj. kredytu nie przyłączyło się. 

Galicyjski bank kredytowy ma pretensję nie 
pokrytą 2150 zł. i nie żąda w drodze karnej przy- 
znania tej kwoty. Co do pretensji wikarego ks. Mi- 
chała Stanionis oświadoza ks. St., iż pozneł go we Fran- 
cji, ale Stasionie nie znał Galicji, języka polskiego i 
przyzwyczajony do dróg francuskich, nie mógł ji źdstć 
po naszych drogach. Żywił go za darme, bo właści- 
wie ks. Stasionis nie nie robił oprócz mszy i spo- 
wiedzi i pożyczył mu tylko 125 rubli, a nieprzyja- 
ciele zrobili z podsądnego złodzieja, . dlatego że 
zabrał mn ze stoła 10 rs., na które zostawił kwit. 
Trzeba było temu księdzu Stasionisowi na futro — 
dał mu 102 zł., na które dostał kartkę. Potem przy- 
ezepił się do niego Stasionis we Lwowie i wytoczył mn 
proces na 162 zł; nie chodził na termini przegrał pod- 
sądny, bo Stasionis złożył przysięgę. Odazytano rotę 
przysięgi, z której wynika, że ks. Stasionis pobrał 
tylko 96 zł. na poczet wynagrodzenia za funkoje 
wikarego. 

Ks. Stoj. E, jakim wikarym był ks. Stiasionie! 

Odczytono jeszeze następnie, na Żądania zast. 
prekuratara listy Andrucha Szarego z Żółtaniee, który 
donosi do kensystorza, że zapracowany krwawo grosz 
zabrał mu ks. Stojałowski, że nie ma z czego Żyć 
i że postępowanie ks, St. popchnąć go gotowa do Ba- 
mebójntwa. 

Ks. Stoj. oświadcza na to, że Szary czytać 
nie umiał i że łatwy domysł, kto mu ten list napisał. 

Poczem edezytano list ks Stojałowskiego do 
Szarego, w którym pisza: „jożeli będziesz dalaj ełu- 
chat tych doradców, to wyjdziesz na'tem jak Zabłocki 
na mydle“, 

O godz. 2. odroczeno rozprawę do jutra 8 rano. 
EET PRETO ST OPAC: EA OEE A: GO) 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 17. czerwca. 


Minister wyznań i oświecenia 
szkoły ludowej w | 


*  Mianowania. 
zamianował starszego nauczyciela 
Półwsiu Zwierzynieckiem Ferdynanda Badańczyka in- 
Spaktorem powiatów szkolnych Wadowice i Chrzanów. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Franoiszka 
Stabrawę stałym nauczycielem  czteroklasowej szkoły 
etatowej w Mieleu. 

Minister sprawiedliwości mianował kandydata 
notarjalnego w Tarnobrzegu, Romana Łapińskiego, 
notarjuszem w Nisku. 

Prokurater państwa w Krakowie, Henryk Bos- 
sowski zamianowany został radcą wyższego sądu kra- 
jowego w Krakowie. 

* Doktorat. P. Michał Stanisław Flatau, rodem 
z Warszawy, o. k. praktykant konceptowy przy nā- | 
miestniotwie niższo-austrjackim w Wiedniu, uzyskał 
w dniu 15. bm. na tamtejszym uniwersytecie stopień 
doktora praw. 

« Sztab jeneralny we Lwowie. Dziś rano! 
między godz. 8. a 9. przybył do Lwowa konno; 
z okolic Żółkwi sztab jeneralny złożony z czterdzie- | 
stu osób, po większej części jenorałowie, pod wodzą ! 
jenerała broni Becka, odbywający, jak wiadomo, po- 
dróż naukową po Galicji, 

Na przyjęcie dostojników wojskowych wyjechali 
również konno wszyscy we Lwowie stacjonowani je- 
nerałowie pod wodzą komenderującego księcia Wir. | 

| 


temberga, dalej wszyscy wolni od służby oficerowie 
sztabowi wraz z adjutantami ku Miohałowszczyźnie | 
na trakcie żółkiewskim, gdzie nastąpiło spotkanie. 

Dzisiaj wieczór o godz. 8. odbędzie się przyję- | 
cie sztabu jeneralnego w menaży tut jszego sztabu 
jeneralnego w gmachu komendy Kkorp.śnej. Kapela ; 
30. pp. przygrywać kędzie pod przewodnictwem ka- 
pelmistrza p. Rolla, 

Jutro we wtorek odbędzie się obiad u komen- i 
derującego ks. Wfiirtambergekiego, poczam, jeżeli po- 
geda sprzyjać będzie, nastąpi koncert połączonych 
kapeli wejskowych na strzelnicy miejskiej przy ulicy ; 
Kurkewej. W razie niesprzyjającej pogody koncert | 
edbędzie się w kasynie ofńieerskiem. Odjazd sztabu je: 
neralnego ze Lwowa nastąpi we środę 19. bm. 

* Na czas manewrów jesiennych przeznaczono 
Krakowiec na główną kwaterę dla cesarza. 

* Dr. Jakób Horowitz wpisany został na 
listę adwokatów z siedzibą we Lwowie. 


tnej uroczystości, wygłoszone przez pannę Marję 
Modlównę. 

* Arcyksiążę Rainer wrócił wprost ze Stani- 
aławowa do Wiednia i przejeżdżał w sobotę rano 
przez Kraków. 


W ezasie bytności aro. Rainera w Kołomyi a. 


18. bm., kounica i piechota obrony krajowej odbyły 
swe ówiczenia w |ego obecn:ści na błoniach obok 
Prutu. 

* Rektorem uniwersytetu Jagiellońskiego 
na rok przyszły wybrany został prof. Edward Ko r- 
czyński. 

* Nowy sposób polewania ulie. Wiadomo, 
że obecnie do godziny 5 po południu nie można z po- 
wodu gorąca otwierać okien. Tumany kurzu ongi 
zakrywały w miesskaniach twe płuca. Dziś pole- 
wają, lecz magistrat lwowski lubi snaó mieszkań- 
com lwiego grodu urządzać rozmaite niespodzianki, 
gdyż cd dwóch dni ulicę Pańską i Batorego skra- 


piają wodą z Pełtwi, tłumacząc się, że w stu:. 


dniach wody zabrakło. Mieszkańcy tych ulio wytłu- 
maczyóć sobie nie mogli, skąd mię bierze tak niezno 
éna woń — i w rozpaczy zamykają znów, dupiere eo 
otwarto okna. 


* Bezczolność. Cyrk Sehumaana,.który uszozę: ` 


śliwia nasze miasto od wczoraj, uznał za stosowne 
prepagowsó n nas kult moskwicyzmu Wywołało to 
wozoraj największe oburzenie, że bilety wstępu dru- 
kowane były wyłącznie w języku rosyjskim. Coby 
Francuzi zrobili, gdyby przyjechał do nich cyrk i 
wydawał bilety niemieckie? Oóż na to powiedzą pro- 
tektorowie cyrku, którym ma do zawdzięcząnia teatr 
polski, iż musi uciekać przed klownami pruskimi 
w rosyjskiej okładce ? 


* Dyrckcja telefonów, uwzględniając życze- 
nia abonentów postanowiła, iż depesze telegrafiszne 
w drodze telefonicznej nadawane być mogą w dnie 
powszednie od 8. rano do 8. wieczorem bez przerwy, 
zaś w niedziele i święta od godz. 9. rano do 7. 
wieczorem. 


* Zgromadzenie robotników. Wezoraj rano 
odbyło się w sali ratuszowej ogółne zgromadzenie 
robotników. Przewodniczył p. Daniluk. Udział inte- 
resoranych był bardzo liczny. Władzę bezpieczeń- 
stwa reprezentowało dwóch komisarzy policji w mun- 
durach. Po zagajeniu pociedzenia, p. Tabaezkowski 
Kazimierz w bardzo obszernym, przeszło godzinę trwa- 
jącym wywodzie, krytykował ustawę z r. 1887 o za- 
bezpieczeniu rob:tników od wypadku, żądając zmiany 
$$. 1, 6, 7, 12, 17 i 28, a to w tym kierunku, a- 
by ustawa ta zastosowaną była i do tych, którzy się 
tradaią naprawą budowli, jakoteż, aby renta wyższą 
była a robotnikom w zarządzie zostającym, przyzna- 
no większe prawa. 


Referent postawił w końcu wniosek następują- * 


cej treści : 

„Ogólne zgromadzenie robotników uchwala usta- 
wę o zabezpieczenie robotników ` od wypadków nie 
odpowiada życzeniom i potrzebom robotników, oświad- 
czają zatem, że od głosowania do zarządku zakładu 
i sądu polubownego wstrzymują się i wzywają robo- 
tników eałego kraju, aby to samo uczynili. Nato- 
miast żądają zwołania ankiety, złożenej z robotników, 
któraby Życzenia robotników u rządu poparła.* 

Nadte walne zebranie uchwali memorjał do Ra- 
dy państwa, w myśl powyższego wniosku i zawezwie 
wszystkich robotników Galicji do podpisania tegoż i 
wysłania na ręce posła dr. Kronawettera. 

W sprawie tej zabierali głos pp Daniluk, Źu- 
chowski, Btołowski, Ziołecki, Udałowiea, żądając aby 
cennik roboty był przez rząd zatwierdzony, tym apo- 
sobem bowiem pracedawey nie mogliby z zarobku ro- 
botnika strącać procentów na asekurację. Przeciw te- 
mu wystąpił p. Obirek, który zaznaczył, że rząd tego 
nie zrobi, jest to ustawą i statutami stowarzyszeń 
zastrzeżone, a zresztą robotnicy sami przestrzegać po- 
winni cennika tak jak to robią drnkarse. 

Po ostatecznem przemówieniu referenta odozy- 
tał p. Daniluk memocrjał, który uchwal no. Obrady 
były spokojne. 


* Posiedzenie Tow. przyrodników polskich 


im. Kopernika, odbędzie się we wtorek 18. bm. o g.. 


6. wieczorem w sali XV. uniwersyteta (2 piętro.) 
Porządek dzienny: 1) M. Łomnicki, Niektóre spo- 
strzeżenia z zakresu geologii Lwowa 2) W. Kulczy- 
cki. Soięgna dodatkowe mięśnia prostującego palec u 
konia i ich znaczenie morfolvg czne. Z demonstraoją 
preparatów. 3) Luźne komunikacje. 


* Komisja teatralna krakowska odbyła w 


piątek pod przewodnictwem prezydenta Szlachtowskie- - ; 


go kilkogodzinne posiedzenie, na którem nadiożynior 
p. Sare przedstawił kemisji, jakie "oboty i w jakich. 


cenach z robót, a właściwie z kosztorysu Ściśle do 
zakresu robót badowuiozych należących, wyłączone 
być winny. Roboty te są następujące: 1) urządzenia 
ogrzania i wentylacji w kwocie 20.000 zł.; 2) urzą- 
dzenie wodociągów w kwocie 16.000 zł; 
dzenie seeniozne z dwiema kortynami żelaznemi 40.000 
zł; 4) oświetlenie t. j. urządzenie wewnętrzne prze-. 
wołów elektrycznych, lamp itp., bez stacji centralnej 
zewnętrznej 30.000 zł. i 5) umeblowanie audytorjum 
z dwiema kortynami malowanemi w kwocie 20.000 
zł., ozyli roboty za łączną sumę 115.000 sł, poczem 
na resztę robót ściśle budowniczych, jak murarską, 
stolarską, kamieniarską, ciesielską itp. pozostaje su- 
ma 285.000 zł., na które też roboty, mające się 
mieścić ściśle w sumie 285.000 zł., projektujący ko- 
sztorysy szczegółowe przedłożyć mają. Powyższe oeny 
ustanowione zostały na podstawie ofert przez różne 
firmy specjalne fabryczne nadesłanych i wystarczą 
zupełnie na wykonanie poszczególnych działów, a ko- 
misja teatralna uznawszy wysokość ich za należycie 
uzasadnioną — przyjęła je w zupełności. Uchwalono 
następnie, że plany, które po zbadaniu ich kosztory- 
sów przez znawców, okażą się iako niewykonalne 
w sumie 400.000 zł., nie będą ani przedłożone ko- 
misji znawców do bliższego rozpatrzenia, ani też nie 
otrzymają uchwalonego wynagrodzenia. Uchwalono 
następnie, że rysunki mają być tylko grafcznie tu- 
szem wykonane, jak również, Że do planów ma być 
dołączony rysunek perspektywiczny gmachu w skali 
1.300 z wysokości oka przechodnia, na narożnik tex- 
tra idąc od Rynku ul. Szpitalną przy wyjściu na plac 
w. Ducha się przedstawiający, a zarazem wobec te- 
go dodatku uchwalone podwyższyć wynagrodzenia do 
sumy 1500 sł. sa pracę samoistną, nie warjant. 
Uchwaleno następnie do rozpatrzenia i ocenienia tych 
poprawnych projektów, które od dnia zawezwania de 
wykonania w przeciągu 4 miesięcy wykonane być 
winny, zaprosić jako fachowych znawców pp.: Siede- 


* Zmarli. W Czerniowcach zmarł Antoni Fia- | ka, Hochbergera, Settiego, Sarego i Niedziałkowskie- 


la budowniczy i były wiceburmistrz miasta. | 

* W katedrze ormiańskiej odbyło się dzisiaj: 
poświęcenie chorągwi znakomitej szkoły Pp. Benedy- | 
ktynek ormiańskich. Nabożeństwo odprawił ka. aroy- . 
biskup Isakowicz, poczem miał rzewną przemowę i 
odczytał nadesłane z Rzymu błogosławieństwo pa- ` 
pieskie. Kumami chorągwi, którą niosła do katedry 
panna Winnioka (serce Jezusowe w złocistych pro-. 
mieniach na białym jedwabiu) były panie: prezyden- 
towa Mochnacka, mecenasewa Tillowa i małżonka 
inspektora kraj. p. Bol. Baranowskiego, i panowie: 
wiceprezydent Marchwicki, prof Roszkowski, inspektor 
okr. M. Baranowski, Krzyżanowski. Następnie odbyło 
się w szkole wśród śpiewów i deklamacyj pedziękowa- 
nie dla wszystkich, którzy brali udział w tej świe- 


go, poczem powierzono ostatoczna zredagowanie pe- 
prawnego programu pp.: Dr. F. Jakubowskiemu, Sa- 
remu i Niedziałkowskiemu, tak by t:3 program mógł 
być przedłożony komisji jeszcze w prztszłym tygodniu, 
poezem sprawa w keńcu bieżącego 'miesiąca przed- 
stawioną zostanie Radzie. 

* Dla wypracowania planu i przepisów co 
do egzaminów końcowych ogólnych w krajowej szko- 
le gospodarstwa lasowego we Lwowie, przepisanych 
statutem organizacyjnym tej szkoły,, ustanowił Wy- 
dział krajowy specjalną komisję. , 

Do komisji tej, której przew dniozyé bedzie 
członek Wydziału krajowego p. Leon Ohrzanowski, 
postanowił Wydział krajowy powełeć pp. dr. Piotra 
Grossa, przewodniczącego kuratorji s skoły gospodar- 
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stwa lasowego; Władysława Lubomęskiego, dyre- 
ktora kraj. wyższej szkoły rolniczej w Dublanach; 
Henryka Strzeleckiego, dyrektora kraj. szkoły go- 


spodarstwa lasowego we Iiwowie; Władysława Ty-. 


nieckiego i Zygmunta Demianowskiego, profesorów 
tej szkoły, oraz Zygmunta Strnsiewicza, profesora 
szkoły rolniczej, przydzielonego do służby przy Wy- ` 
dziale krajowym. | 

* Muzyka wojskowa pułku 95 grać będzie 


. dziś w parku Kilińskiego. 


* Erazm Jerzmanowski z N. Jorku nadesłał 
na ręce p. Ignacego Żółtowskiego kwotę 250 zł. ce- 


lem rozdania takowej stosownie do uznania p. Żół- | 


towskiego, między instytucje potrzebujące pomocy i 
najżywotniejsze, najwięcej Na dziś odpowiadające 
potrzebom naszego społeczeństwa. Z kwoty owej 
przyznał p. Żółtowski dla Tow. kolonij wakacyjnych 
150 zł., dla krak. Tow. oświaty ludowej 20 zł., na 
cele nauki zręczności (Slójda) w Krakowie 20 zł., | 


l 


* dla Saląska austrjackiego: na „Manierz szkolną” 20 | 


zł., na „Dom narodowy“ 20 zł. i na Czytelnię ln- 
dową w Cieszynie 20 zł. 

* Rada nadzorcza Towarzystwa ochrony Tatr 
polskich na pesłedzeniu dnia 15. czerwca 1889 u- 
chwaliła jednozgodnie zwołać na dzień 6 lipca br. 
ogólne zgromadzenie towarzystwa i przedstawić mu 
wniosek, aby za względu, że dobra Zakopane na li- 
oytaoji przez kogo innego nabyte zostały, rozwiązać 
towarzystwo | zebrane fundusze wraz z procentami, 
po strąceniu kosztów założenia, które jednak nie bę- 
dą przenosiły narosłych procentów zwrócić członkom 
towarzystwa w stosunku ich udziałów. Rada nadzor- 
cza uważa bowiem, Że fundusze zbierane wyraźnie 
na kupno dóbr Zakopane i z wyraźnem  przyrzecze- 
niem, że w razie niekupienia tych dóbr przez towa- 
rzystwo, pieniądze zwrócone będą, nie powinny być 
na jakikolwiek inny cel obrócone, i Że interea pu- 
blieznego zaufania wymaga, aby przyrzeczenie złożo- 
ne przez założycieli ściśle wykonane zostało a to 
tem bardziej, że członkowie składali pieniądze wyra- 
Źnie celem nabycia dóbr Zakopane Zgromadzenie od- 
będzie się w Krakowie w sali, którą prezydjum rady 
nadzorczej, po porozumieniu się z właścicielem jednej 
z krakowskich sal wymieni w ogłoszeniach zwołują- 
cych ogólne zgromadzenie. Również porządek dzienny 
i godzinę zebrania oznaczą ogłoszenia. 

Ponieważ do ważności ogólnego zgromadzenia 
potrzebną jest obecność połowy członków reprezentu- 
jących połowę udziałów, przeto potrzeba, aby na 
sgromadzenie przybyła jak największa liczba człon- 
ków, lub przynajmniej, aby członkowie nadsyłali 
członkom w Krakowie zamieszkałym pełnomoenielwa. 

« Znowu samobójstwo w wojsku. Przed 
kilku tygodniami przybył do Czerniowiec Zygfryd 
Eisenstein, słuchacz medycyny w Wiedniu, aby odbyć 
tam przepisane ówiczenia „broni. Przydzielono go do 
14 kompanii 41. pułku piechoty. We środę wieczo 
rem przybywszy do koszar arcyks. Albrechta, wziął 
karabin i udał się niepostrzeżenie do wyehodka. Tam 
zdjął but z prawej nogi, ustawił karabin tak, iż wy- 
lot lufy dotykał bezpośrednio piersi i wielkim palcem 
nogi nacisnął kurek. Kula przeszyła ma piersi... 
W koszarach nie słyszano wystrzału i o wypadku 
dowiedziano się dopiero we czwartek rano gdy jeden 
s żołnierzy przybył do wychodka i zastał drzwi zam- 
knięte, które musiano wysadzić z zawiasów. Sprowa- 
dzona wkrótce komisja stwierdziła Śmierć skutkiem 
samobójstwa i znalazła przy zwłokach cztery listy, 
adresowane do kapitana Paliczki, do porucznika H. 
Pleskota, do kasjerki w kawiarni Jericha i do rodzi- 
ców samobójcy. Zygfryd Eisenstein pochodził ze Snia- 
tyna, uczęszczał do Czerniowieckiego gimnazjum i 
ukończył je w r. 1887.z bardzo dobrym postępem. 
Od tego czasu przebywał w Wiedniu jako słuchacz 
medycyny i oieszył się sympatją profesorów i kolegów, 
jako zdolny pracowity i prawego charakteru młodzie- 
niec. W listach do rodziców nieszczęśliwy użala się 
na niemożliwość wytrwania dłużej w służbie. 

* Dezerter. W Oświęcimie przytrzymała eks- 
pozytura policji dezertera 41 pułku piechoty z Czer- 
niowiec Józefa Leja, który na podstawie fałszywych 
paszportów przebrany za kobietę, chciał wyjechać 
de Brazylii. Dnia następnego aresztowano także i 
rodziców jego, którzy mu w ucieczce dopomagali. 

* Kronika policyjna. W kościele 00. Jezu- 
itów skradziono wtzoraj Klemensowi Filibowi z kie- 


=szeni srebrny zegarek. 


Za dręczenie zwierząt pociągnęła policja do od- 
powiedzialności Israola Pelawerkera, który w. stajni 
przy ul. Kaźmierzowskiej l. 30. trzymał dwa konie i 
nie dawał im ani jeść ani pió, trzeciego konia cho- 
rego trzymał na podwórzu bez żadnej ochrony przed 
słońcem. 

Smiałą kradzież kieszonkową Fopełajono wozo- 
raj na ul. Bożniczej na szkodę Dory Zoller, kupeo- 
Złodziej wyciagnął jej z kie- 


wej ze Stanisławowa. k 
szeni pugilares, zawierający trzy brylantowe pier- 
ścienie. 


Do budki sodowej na Wysokim zamku włamali 
się wezoraj w mocy nieznani sprawcy, a pO wy wsże- 
niu drzwi zabrali kufer, sok malinowy, 8% nadto wy- 
puścili wodę sodową. 

* Pożary szerzą się z niesłychaną gwałtowno- 
ścią wśród obecnej spieki i z różnych stron kraju 
doehodzą nas co chwila wiadomości o ciężkich klę- 
skach pożarowych. 

W sobotę d. 15. bm, doniosły telegramy, že 
miasteczko Sieniawa, własność książąt Czartery- 
skich, stoi w płomieniach. Wybuchł on około godz. 
10. przed południem i rozszerzył się Z szaloną szyb- 


- kością. Spaliło się 78 domów nie licząc pobocznych 


budynków. Dwieście rodzin czyli tysiąc osób zostało 
bez dachu. Z pomocą przybyły straże z Jarosławia, 
Szówska, Wiązowniey i Kostkowa dóbr ks. Jerzego 
Czartoryskiego. Miasto Jarosław przysłało dwie fury 
chleba i bułek. Katastrofą zostali wyłącznie prawie 
dotknięci żydzi, z wyjątkiem ozterech katolickich ro- 
dzin. Budynki urzędów i kościoły coalone. W miejseu 
zawiązał się komitet ratunkowy pod przewodnictwem 
sędziego p. Józefa Tiniekiego. 

Wydział krajowy na wiadomość o katastrofie 
wysłał natychmiast na ręce prezesa Rady powiatowej 
jarosławskiej hr. Zamoyskiego kwotę 200 zł. z pro- 
śbą, ażeby w porczumieniu z przewodniczącym komi- 
tetu miejscowego ratunkowego, zajął się rozdawni- 
otwem zapomóg, pomiędzy najbardziej wsparcia po- 
trzebujących. M 

W gminie Hryniewa, powiatu kosowskiego, 
zniszczył pożar 30 morgowy obszar lasu. Przyczyna 
nie mogła być dotąd zbadaną. 

We wsi Zielona, pow. nadwórniańskiego, zgo- 
rzało przeszło 6 morgów lasu, przeważnie dworskiego. 
Pożar wszozął się ztąd, że podpalono chróst nazbie- 
rany przy czyszczeniu Sianożęć!. Winnych pociągnięto 


, do odpowiedzialności. 


W Czernichowie spaliła się chata i obejścia 


włościanina Galosa na Pasiece ad Kłokoczyn. Straż 


ogniowa, złożona z uczniów zskładn czerniebowskiego, 
przybyła wkrótce na miejsce pożaru i ogień zlokali- 


È zowała. Z palących się zabudowań wyprowadzili 


< nuoaniowie bydło i wynieśli sprzęty. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi 17 czerwca : 
W ubiegłych dwóch dobach, licząc od 12. god. 
w południe, mieliśmy wiatr przeważnie północno- 
zachodni , niebo w części zachmarzone, a powietrze 
miornie wilgotne. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 18. Czerwca 1889 Nr. 139. 


Średnia temperatura doby sobotniej była 22'30, 
niedzielnej 23190, najwyższa 290° © w sobotę po 
południu, najniższa 146" © dziś w nocy. 

W sobotę około 7 godz. wieczór padał deszoz, 
którego opad wynosił 6'0 mm., w niedzielę około 
11 godz. w nocy również deszcz nieznaczny. Dziś 
rano była mała mgła. 

Zniżka barometryczna 750 --755 mm. Znajdo- 
wała się w Siedmiogrodzie ; zwyżka 765—760 mm. 
w zatoce Biskajskiej. 

Stan barometru zredukcwany do poziomu mo- 


| a był dziś o 9 rano 758 mm. 


Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 17. czerwca : 

Wiatr o zmiennym kierunku , prawdopodobnie 
ze wschodu, średnia temperatura doby około 23° O, 


niebo w części pogodne, a powietrze miernie wilgotne ' 


— Zajście podczas asenterunku. Z Buda- 
pesztu donoszą o wypadku, jaki wydarzył się tam 
podczas asenterunku. Gdy komisja asenterunkowa 
uznałą 22-letniego Jerzego Barbarovicha za zdatnego 
do służby wojskowej, podniósł się jego ojciec z miej- 
sea i na cały głos zawołał: „Wzięliście mego syna, 
zatem oddajcie przynajmniej napowrót 300 zł." Po 
tem zajściu sędzia obecny przy asenterunku, wspól- 
nie z majorem spisali z Barbarovichem protokół, do 
którego podał, że starszy fizyk dr. Stefan Szabo, 
wziął od niego 300 zł. za uwolnienie syna od woj- 
ska. Zdarzył się jednak taki wypadek, że przed sa- 
mym asenterunkiem poruczono czynności lekarskie w 


' miejsce Szaby, innemu. lekarzowi dr. Folly, zatem 


Szabo nie był obecny podczas aseBterunku. Zawołany 
Szabo oświadczył, iż wprawdzie otrzymał 300 zł. za 
oglądnięcie przedasenterunkowe popisowego, jednako- 


i skłonne do burzy; deszoz chwilowy, zresztą po- woż nie przyrzekał mu stanowczo uwolnienia. 


godnie. 


— W Francensbadzie usunięto już skutki za- 


* Jutro, d. 18. czerwca: Św. Marka i Mar. lewu i oczyszczono Źródła lecznicze. - W celu przy- 


— św. Wasaryona. 


spieszenia tych prac użyto wojska. 
— Z Karlsbadu donoszą, iż begaty izraelita Ja- 


— Kraków d. 16. czerwca. Dzisiaj odbyła się tu cobsohn z Frankfurtu buduje tam jako swoją funda- 


znacząca uroczystość, mianowicie otwarcie Zakładu 
w którym biedni żydowscy chłopcy kształcić się będą 


I 


cję dom gościnny dla stu polskich żydów, którzy 
przybywsjąc do Karlsbadu na kurację mieszczą się 


na stolarzy i ślusarzy. Gmach zbudował własnym | w odległych, niezdrowych zaułkach i zalegają parki 
kosztem poseł do Rady państwa z krakowskiej Izby | w swoich brudnych odzieniach. W domu gościnnym 
handlowo przemysłowej dr. Arnold Rappoport; otrzymywać będą mieszkanie, wikt, lekarza, aptekę 
w gmachu tym zaś szkołę ludową i naukę wskaza- | j odzienie. Fundator położył bowiem za warunek, że 


nych rzemiosł utrzymywać będzie własnym kosztem 
Alliance tsraeliie. Gmach rzeczony, jedno-piętrowy, 
znajduje się przy ul. Starowiślnej. Na czele Zakładu 
stoi kuratorjum, w skład którego wchodzą najpowa- 
żniejsi tutejsi izraelici, a przewodniczącym jest prof. 
Uniw. Jeg. dr. Rosenblatt. 

W sali warsztatowej odbył się akt otwarcia. 
Samo przystrojenie. sali dobrze świadczyło o zamia- 
rach i spesobie myślenia oraz o zamiarach prowadze- 
nia zakładu ze strony fandatora i opiekunów. Barwy 
narodowe przeważały wszędzie, a na ścianach zawie- 
szono herby ziem polskich i przyozdobiono je stolar- 
skiemi narzędziami pracy. Na otwarcie Zakładu przy- 
szły najwybitniejsze osobistości miasta, dając w ten 
sposób wyraz przywtórzenia zasadom, na jakich Zakład 
powstał; a którego zadaniem jest nietylko wytwarzać 
z Izraelitów porządnych rzemieślników, ale i kształ- 
cić ich tutaj na dobrych obywateli Ojezyzny, „którzy- 
by, jak w inauguracyjnej przemowie powiedział zało 
życiel dr. Rappoport, nietylko zrośli się z tradycjami 
tej ziemi, ale i przejęli się jej nadziejami na przyszłość”. 
Na uroczystość otwarcia przybył członek Wydziału 
krajowego Leon Chrzanowski, delegat namiestnictwa 
p. Kuczkowski, prezydent miasta dr. Śzlachtowski 
z licznem gronem radców miejskich i wice-prezy- 
dentem drem Schmidtem, prezes Akademii dr. 
Majer, radca dworu Englisch, członkowie krajowej 
komisji przemysłowej pp. dr. F. Jakubowski i "r. 
Weigel, prezes Izby handlowej z wszystkimi prawie 
jej radeami, dyrektor Muzeum techn.-przemysł. dr. 
Adryan Baraniecki, dyrektor szkoły techniezno-przem. 
P. Rotter. Był dalej założyciel zakładu dr. Rappoport, 
prezes Alliance israelite z Wiednia dr. Kuranda 
wraz z delegatami pp. Friedlanderem i Głottliebem, 
niemniej wszyscy członkowie kuratorjum oraz szereg 
poważnych obywateli, 

Uroczystość rozpoczął chór śpiewaków świątyni 
pieśnią hebrajską, poczem zabrał głos założyciel dr. 
Rappoport i zaczął od przypomnienia, że minęło 
lat 24, kiedy w Krakowie zawiązało się grono osób, 
które postanowiły zbierać włóczęgów » ulicy i kształ- 
cić ich w rzemiośle. Popsrli ten szlachetny cel tacy 
mężowie jak Adam hr. Potocki i Ludwik Helcel, da- 
lej Rada miejska i Kasa oszczędności. Co roku odda- 
wano około 30 chłopców na naukę rzemiosł, taki 
wszakże sposób nie odpowiada dzisiejszym wymaganiom, 
nie odpowiada wzrastającej nędzy biednej ludności ży- 
dowskiej i te potrzeby kazały się zastanowić, gdzie 
skierowsć jej część, do jakiej użyć pracy, aby ta praca 
wyszła na prawdziwy pożytek kraju, by odpowiadała 
jego potrzebom. Przekonano się, że podniesienie rze- 
miosł, wyzwolenie kraju od sprowadzania obcych wy- 
robów jęst wskazanem i dlatego postanowiono zwró- 
cić tę część ludności do rzemiosł, które wymagają 
usilnej pracy fizycznej, ta praca zaś da zarobek bie- 
dnym, a przytem przyczyni się do podniesienia ca- 
łego kraju (oklaski), Szkoła zaś stworzona przy z8- 
kładzie wyrobi u tych rzemieślników poczucie oby- 
watelskie (brawo). Myśli te zoalazły ogłos w Alżance 
israelite i instytucja ta oświadczyła, że zakład taki 
utrzymywać będzie, byleby gmach kto postawił. Uczy- 
nił te mowes w przekonaniu, że stąd wyjdą tacy 
wyrhowańcy, którzy będą związani i wierni trady- 
cjom narodu, i dzielić będą jego nadzieje na przy- 
szłość (oklaski). W dziele wzniesienia gmachu poma- 
gał mowcy p. Hirsch Landau, jedes z najzasłażeń- 
szych obywateli tutejszych, a całe urządzenie obmy- 
śliło grono obywateli, tak by wskazane zadanie 
osiągnąć. Dziękuje mowca za współpracownietwo i 
poleca Zakład władzom państwowym i autonomicznym, 
lae zespoł SE zakł:d, którego jedynym cə- 

msz A nę 
Ojesyżny=(okluEEW" y wychowańców pracę i miłość 

Imieniem kuratorjam przemówił prezes pref, dr. 
Rosenblatt, potem imieniem miasta prezydent 
dr. Szlachtowski, dziękując założyeielowi. Imie. 
niem rządu mówił p. delegat Kuczkowski, upo- 
ważniony przez JE. p. Namiestnika do złożenia po. 
dziękowania założycielowi 24 ofiarność i dbałość o do- 
bro publiczne (1 blaski), poczem ze swej strony Zape- 
wnił p. delegat, iż nie poskąpi opieki i troskliwości 
względem zekładu, który ma znaczenie nietylko dla 
pewnych warstw, ale dla miasta i kraju (oklaski). 

Przemswiał potem dr. Kuranda, zazna- 
czając, iż stowarzyszenie to nie działa nigdy separa- 
tystycznie, ale zawsze w duohu państwa i kraju, tak 
samo postępować będzie w zakładzie, by on był je 
doym z czynników asymilacyjnych. Wyraził mowoa 
głęboką wdzięczność dla twórcy zakładu (okloski). 

Imieniem krajowej komisji przemysłowej prze- 
mówił dr. F. Jakubowski, imieniem Wydziału 
krajowego p. L. Chrzanowski, a piękne „Szczęść 
Boże“ rzucił na drogę praty nauczycielom i wycho- 
wańcom dr. Weigel. 

Szereg przemówień zamknął chór : dodać należy, 
iż minister oświaty dr. Gautsch nadesłał list z żyose- 
niami. 

Potem obecni zwiedzili zakład, sypialnie, sale 
szkolue itd. 

— „Hochstapler*. Wiedeńska policja ogłasza 
w tamtejszych pismach ostrzeżenie, że słynny oszust 
europejski, nazwiskiem rodowem Karol Hofmann, 
który przychwytany w Wiedniu po mnóstwie wyrań- 
nowanych oszustw i kradzieży, skazany zrsiał w r. 
1882 na 6 letnie ciężkie więzienie, po odsiedzeniu 
tej kary uwija się znowu po stolicach Europy pod 
pseudonimem hr. Henry de Courtier, -przedstawiając 
się wszędzie jako austrjacki lub angielski pułkownik. 
Łotrzyk ten słusznego Wzrostu i silnie zbudowany, 
ma według rysopisu policyjnego, ezarne włosy na 
głowie, lekko szpakowate wąsy, postawę wojskową, 
a ubiera się nadzwyczaj elegancko. Włada wybernie 
językami : niemieckim, francuskim, angielskim. ro- 
syjskim i włoskim. Pochodzi z Karlsbadu, gdzie 
ojciec jego był uezciwym szklarzem i przez szereg 
lat, ab do roku 1882 przetrwonił pod tytułem „che- 
valier“, czasem znów baron de Hofman, skradzione 
Jap ahi u łatwowiernych krocie tysięcy gul- 


że na czas pobytu w Karlsbadzie muszą zrzució cha- 
łaty i ubierać się po europejsku. Dom zostanie otwar- 
ty w jesieni 1891 r. b i 

— Czeski Panteon. Dla “znakomitych ludzi i 
zmarłych czeskich  patrjetów wniestonym będzie na 
Wyszehradzie Panteon z fundacji szezodrego i wielce 
zaałnżonego ofiarodawcy P. M. Fiszera ze Śmiohowa, 
który oświadezył stowarzyszeniu „Svatobor“ swą g0- 
towość złożenia na podniosły ten cel sumy 26.000 
złr. Architekt Wishl powełanym jest do dokonania 
tej budowy. 

— Przestroga. Peźersb. Listok zaleca osobom, 
udającym się na wystawę paryską, szczególną ostro- 
żność przy zawieraniu znajomości w podróży. Pomię- 
dzy innemi dziennik zwraca uwagę na nową Mztucz- 
kę zawsze pomysłowych szulerów kolejowych. Jest 
nią gra w „konie.“ Gracze używają trzech kart z 
wyobrażeniem koni trzech różnych maści: karej, ka- 
sztanowatej i siwej, Karty rzuca się na stół i gra 
jący zgaduje, która karta ma rysunek konia kaszta- 
nowatego. Zgadujący debrze, zabiera stawkę. Zwykle 
dla zachęcenia szulerzy rzucają kilkakrotnie karty 
niezręcznie, tak że grający widzi wyobrażenie koni 
podezas ruchu Następnie rzeczy się zmieniają: gra- 
jący wciąż przegrywa dla prostej zresztą przyczyny, 
ponieważ karta „z kasztankiem* opatrzona jest w 
przyrząd:k („gilotynkę*) zmieniający kolor konia. 

— Zagadkowa-Śmierć. Z Kijowa donoszą Kur- 
jerowi Warszawskiemu, że w nocy z 25. na 26. 
zm. w hotelu „Grand-Hotel" zmarł nagle obywatel 
austrjacki Aleksander Jełowieki, właściciel dóbr i cu- 
krowni na Wołyniu. Nagły zgon wywołał potrzebę 
sekcji; lekarze miejscowi nie mogli jednak na razie 
orzec, jaka przyczyna śmierć sprowadziła, gdyż trzeba 
było wnętrzności zbadać chemicznie, ce wymaga 
dłuższego czasu. 

Nieboszczyk przybyły do Kijowa w. interesach 
handlowych, dokonał sprzedaży znacznej ilości cukru 
na kilka dni przed Śmiercią. Znaleziono przy nira 
niespełna dwieście tysięcy rubli w gotówce, papie- 
rach publicznych i zobowiązaniach kupieckich. — 
W sprawie śmierci zagadkowej rozwinięto energiozna 
śledztwo. Zwłoki Jełowiokiego po zabalsamowaniu 
zabrała rodzina do Lwowa. 


Dział ekonomiczny. 


Założenie drugiego toru na kolei Karola 
Ludwika jest w stadjum bliskiego rozwiązania. 
Projekt przedłożony przez dyrekcję kolei na dru- 
gi tor z Krakowa do Dembicy, obeenie poddany 
jest grantownemu zbadaniu; równocześnie roz- 
RAY jest projekt drugiego toru aż do Prze- 
myśla, 


Drzewa budulcowego pochodzącego z Gali- 
cji, gubernii Radomskiej i Lubelskiej spławiono w r. 
1888 rzeką Wisłą na Warszawę do Prus na 604 
tratwach w wartości ogólnej 2,080.580 rubli sre- 
brnyeh. 


Losy Jó Sziv. Przy ciągnieniu, odbytem 
15. b. m. padła główna wygrana 15.000 zł. na 
s. 5688 nr. 24. 2500 zł. na s. 1661 nr. 16 
1000 zł. s. 118 nr. 11 i s. 4861 nr. 10. 


Losy miasta Budy. Przy ciągnieniu, od- 
bytem 15. b. m. w Budapeszcie padła główna 
wygrana 20.000 zł. na nr. 28.199. 1000 zł. na 
ur. 25.810, po 200 zł. na nr. 12.518, 16.852, 
26.865, 39.220 i 43.388. 


8-proe. losy austr. Zakł. kred. ziemsk. 


Przy ciągnieniu, odbytem 15. b. m. wa Wiedniu j 


padła główna wygrana 50.000 zł. na s. 203 ar. 


17, 2000 zł. na s. 2951 nr. 29, po 1000 zł. s.' 


1302 nr. 74 i s. 3216 nr. 28. W ciągnieniu amor- 
tyzacyjn m wylosowano następujące serje 237, 
1260, 1513, 2030, 2521 i 3649. 


ene 
Telecramy „Gazety. Narodowej 


Wiedeń d. 17. czerwca. Cesarz wrócił 
dziś rano z Monachium, 


Wiedeń d. 17. czerwca. Według wiado- 


mych już dyspozycyj przybędzie szach perski | 


duia 21 sierpnia do Saleburga, gdzie jeden 
dzień zabawi, poczem do Wiednia dnia 23 
sierpnia się uda. Tu zabawi szach sześć dni 
i zamieszka jako gość cesarza w Schón- 
brunie. 


Warszawa d. 10. czerwca. Walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów kolei Warszaw- 
sko- Wiedeńskiej zatwierdziło w zasadzie kon- 
wersję, której bliższe szczegóły osobne nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie ustanowi. 


Francensbad d: 10. czerwca. Skutki 
wylewu powstałego z oberwania chmury od- 
ległości 8 milowej od Francensbadu w prze- 
ciągu jednego dnia w znpełności usunięte. 
Szkód nie ma żadnych, o wzbnrzeniu między 
chorymi nie ma mowy. Burmistrz Kittel, dr. 
Dembicki, dr. Rosner. 


Drezno d. 17. czerwca. Poczęte one- 


gdaj uroczystości z powodu 800-letniego ju- 


bileuszn rządów domu Saskiego odbywają się 
świetnie. Rodzinie królewskiej składali gra- 
tulacje: ministrowie, dwór, ciało dyplomaty- 
czne, deputacje armii saskiej, tudzież pułków 


; po| 


pruskich, bawarskich, anstrjackich i rosyj- 
skich, których właścicielem jest król. 
Berlin dnia 17. czerwca. Konwencja 
w sprawie samoańskiej będzie ogłoszoną do- 
piero po zatwierdzeniu przez senat Stanów 
Zjednoczonych. Wszakże już teraz będzie 
prowizorycznie wykonywaną. O ile słychać, 
zostaną rządy Malietoy przywrócone (Niem- 
cy go skasowały, wywiosły i przed konfe- 
rencją amnestjowały) i ograniczony będzie 
dowóz broni palnej i gorących napojów, zre- 
Sztą pozostawiono Samoańczykom swobodę. 
Władza miejska w Apii stać ma pod. kon- 
trolą trzech mocarstw. Sprawy bezpieczeństwa 
życia 1 mienia obcych poruczone zostaną sę- 
dziemu, którego jurysdykcja całe Śamoa obej- 


muje; może nim być według okoliczności Nie-| £ 


miec, Anglik lub Amerykanin. 

Zapewniają, Że różnice z Szwajcarją 
z powodu sprawy Wohlgemutha, są bliskie 
zagodzenia. 

Berlin d 17. czerwca. Uderza tutaj 
powszechnie, że alarmowe artykuły z dai 
ostatnich były już przed ich wydrukowaniem 
zapowiadane w kołach giełdowych. National 
Zig. zresztą wręcz oświadczyła, że w całej 
tej wojnie o stosunki rosyjsko - niemieckie, 
chodziło jedynie o akcję giełdową, prowadzo- 
ną przez dwie przeciwne sobie grupy finan- 
sowe. Doniesienie półurzędowe Kölnische Zig. 
o ostatniej rozmowie cara z szachem perskim, 
któremu miał car grozić zebranem już na 
granicach Persji wojskiem stntysięcznem, oka- 
zuje się bąkiem. Pewien dostojnik niemiecki, 
który na mocy swego urzędu był obecnym na 
powitaniu i pożegnaniu szacha w Petersbur- 
gu, oświadcza, że doniesienie o owej pogróżce 
carskiej jest wierutnym wymysłem. 

Amsterdam d. 17. czerwca. Szacha 
perskiego powitał wczoraj na granicy Holan- 
dji wysłannik królewski. Szach przybył tu 
wieczorem ; na dworcu kolejowym przyjmo- 
wały go władze, i kompania honorowa z ka- 
pelą wojskową, która hymn perski zagrała. 
Szach zajechał do hotelu Amstel. 


Amsterdam d. 17. czerwca. Król 
holenderski zapadł od kilku dni na ciężkie 
bole głowy. Powołano do niego do Loo prof. 
Roseusteiua. 

Paryż d. 17. czerwca. Przy wyborach 
na senatora w dep. Nievre zwyciężył kon- 
serwatysta Delavigny 382 głosami nad rady- 
kałem Heresson, który .801, i bulanżystą je- 
nerałem Tibaudin, który 68 głosów otrzymał, 

Paryż d. 17. czerwca. Lagnerre, Lai- 
sant, Deroulede, Lieherisse i Jussini przybyli 
do Lisieux na konferencję bulanżystowską, 
ale przyjęci zostali okrzykami: Niech żyje 
Carnot! Niech żyje pokój! Precz z Boulan- 
gerem! Policja oświadczyła, Że konferencja 
odbyć się nie może, ponieważ jej nie zamel- 
dowano. , 

W głównym wyścigu o „grand prix* 
przybyły do mety: „Was ist das* pierwszy, 
„Pourtant* drugi, „Aerolith* trzeci. 

Trzecia część wożniców wróciła do pracy 
i około połowy wozów jest w rnchu. 

Paryż d. 17. czerwca. Na ostatniej 
naradzie gabinetonej przedłożył Freycinet 
projekt pomnożenia artylerji polowej. 

Belgrad d. 17. czerwca. Dzisiaj zbie- 
ra się ponownie międzynarodowa komisja du- 
najowa na pertrakcję Żądania Serbii, aby ry- 
bakom serbskim z powodu regulacji Żelaznej 
bramy sześć milionów franków odszkodowania 
dano. 


Belgrad d. 17. czerwca. Milan miał 
onegdaj wyjechać z Konstantynopola do Ab- 
bazji, ztamtąd uda się do Paryża, i zamyśla 
około 1. lipca przybyć do Belgradn, 


Konstantynopol d. 1%. czerwca. 
! Jak słychać, ma gubernator Krety, Sartyński 
(basza być usuniętym, a jego miejsce zajmie 
Karateodori effendi, poseł turecki z Brukseli. 
|-— Dyrektor poczt i telegrafów Hassan Ali- 
bej mianowany delegatem na konferencję tu- 
recko-serbską w sprawie zawarcia konwen- 
cji pocztowej. 

Wiedeń dnia 17. czerwca godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 302*—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 67—. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 31225. Akcje Banku anglo-austrjac- 
kiego 125:50. Akcje Unionbanku 227'25. Akcje ko- 
lei Karola Ludwika 204*75. Akcje kolei Północnej 
263 -. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 121:65 
Akcje kolei AJfoldzkiej —'—. Akoje kolei Państwo- 
wej 28965. Akoje kolei Lwowako - Czern. 237 50. 
Akcje kolei węg. północno-wschodniej 188-—. Tirsy 
komunalne wiedeńskie 146:75 Akcje Tow, tureckiego 
109.—. Galic. oblig. indemniz. 105-59. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 216-—. Losy re- 
gulacji Oisy — —. Akcje banku dla krajów koron- 
nych 229'75. Akcje Bankvereinu 106 25. Rosyjski 
rubel papierowy 122% —. Losy prem. węg. ——. 

43/40%/, renta wspólna —*—. 5*/, renta austr. 
papier. ——. 5'"/, renta austr. złota -——. Ren- 
ta 4*/, węg. złota 101'05. 50/, renta węg. papiero- 
wa 95.12. Napoleondory —'—. Marki niem. ——. 
DO ac Ea oc] 


Wiadomości giełdowa. 
Lwów, dnia 17. czerwea. (Z Izby handłowej.) 
1 Akcje za Sztukę. 


płacą Żądzju 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. «. . . — 7 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a 23625 239-50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 289-— 283.— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.e. —— 2I6— 
JI Listy zastawne za 100 ztr. 
Banku hipotecznego galieyjskiego 6*/, . —— — 
EJ LJ a z 58 4' 100— 101 SE 
4 A gal. 5°/, wyl. 10%/,p  108:25 10425 
anku krajowego 4'/4*/, los. w 511. . . 9775 4875 
Towarzystwa kred. galio. ziem. 50/, 100560 10150 
» kredyt. gal. ziem, 49, . . . 96-—  97— 
= kred. gal. ziem. A los. w 37% 1. 100-50 101-50 
= kred. g. ziom 40/, los. w 4111. 94— 95— 
ś kredytowego gal. ziem. 41,,0/, 
los.św DZA. © -. «4: . 98.60 9960 
. krad. gal. ziem. 4%/ę los. w561. 983— M—; 


8 

IM. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włośc. w likw. (d. 6 pr.) 3%% 5750  58— 
Gal. Z. kred. włośc. (d. Hopi ało - . 48— 50— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla dal. i Buk. 
60 los. w 15 lst . . . . . . . =— >—>— 

Iv. Obligi za 100 sł. 
Indemnisącyjne galicyj. 5°% m. k. . . . 106%— 106— 
Kom. banku krajowego |, w. a. I. em. . 10050 101-50 
Połyczka krajowa z r. 1878 607, w. a. . .104— 106-— 
Pożyczka krajowa 1888 43/87, . . . . . 96:50 97-50 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . „, . . . . 2550 27:50 
Losy miasta Stanisławowa . ad pe „e, 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . . . . 560 6:70 
Du :at cesarski . . . . « 1 1 « , . 563 573 
Napoleondor . « « « s e u i « » 9:49 959 
Półimperjał rosyjski . . . «. „ . . . 9:70 9:80 
Rubel rosyjski srebrny . . . » . « . 1-86 1:48 
Rubeł rosyjski papierowy . . . . « . 1-21 1-28 
00 marek niemieckich. . . . . . . . 58256 5925 
Srebro za 100 złr. . . . . . « « . —— —— 
Kupony w srebrze . . . . »« « « :. . ——— —— 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 17. teerwca 1889: 


Hotel Żorża. F. br. Beck z Wiednia. T. br. Chri- 
stiani z Trzoiany. DL. Wiszniowski z Plichowa. A. Wit- 
kowski z Sorok. A. Czaykowski z Dusanowa. W. iJ. Czar- 
nowscy z Kijowa. O. Gramm z Jemenau. R. Gabryszewski 
z Jasta. Bt. Tworkowski z Kowenic. B. Rozwadowski 
z Turówki. Bt. Mroczkowski z Tarnopola. L. br. Watt- 
mann z Budy, E. Iby z Lineu. E. Schwarz z Wiednia. 
St. Klobassa Zreneki ze Skołyszyna. Bt. Zwolski z Bryniec. 

Hotel Francuski. M. Jakubowski z Warszawy. J. 
Kellerman i E. Wolski z Kańczngi. A. Noel z Komarna. 
K. Ranwid z Rosji. E. Rozwadowski z Wiązowy. H. Sfes 
z Yoralbergu. C. Heimberger z Wrocławia. H. Fessel, 
C. Buseh, E. Gsund i J. Demmorer z Wiednia. Dr. A. 
Br. Lewartowaki z Krakowa. 

Hotel Europejski. L. Singer z Hamburga. J. Grosz 
-z Budapesztu. W. hr. Koziebrodzki z Jaworowa. E. Kan- 
ski z Hołotków. J. Andruszewska ze Śmolina D. Bojato- 
wie z Hruszowa. W. Quirsfeld z Radowiec. J. Olszański 
z Podwołoczyzk. Dr. M. Trachtenborg z Kołomyi. Dr. W. 
Doliński z Przemyśla. B. Rosenthal z Brodów. 

Hotel i W. br. Olizar z Olszanicy. F. Ja- 
rocki z Tarnowa. W. Wołodkowicz z Brzozdowiec. B. Ja- 
kubowski z Krakowa. Z. Stasiniewicz z Wierzbiey. A. Bce- 
dakowski z Jeziorka, W, Raciborski z Poddniestrzan. 

Hotel Krakowski. W. Ostafilski z Boryniez. R. Nie- 
zejewski z Glinian. J. Balabayder z Kułaczkowiec. R. 
Gärtner z Czerniowiec. M. Kowalewski z Przemyślan. 


||| a. | E a a 
NADESŁANE 


(Rubryra ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnoj 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


EECC EWPAEA AAAA —— | 0 
Schwarze Seidenstoffe von 60 kr. bis 
f. 11.65 per Meter — glett und gemustort (ca 180 
versch. Qual.) versendet roben- und stfickweise porto 
und zolifrei das Fabrik - Depot G. Henneberg (£. und k. 
Hoflief.) Zilrich. Muster umgehend. Briefe 10 kr. Porto. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż-do naturalnej wielkości — wykonywa 208 


zakład l Lwów 
fotograficzny *#= H ennera Akademioka 18. 


Dr. T. Krobicki 


przeprowadził się do narożnego domu 223 


ulica Skarbkowska I. 2 i Hetmańska I. 24 


vis-à-vis kawiarni teatralnej, W-go Fiebicha. 
Ordynuje od godz. 9 do 10 rano i od 2 do 4 popoł. 


specjalnie w chorobach wewnętrznych. 


Dr. A. GONKA 


po odbyciu specjalnych stndjów dentystycznych w za- 
kładaeh uniwersyteckich dentystysznych w Berlinie: 


przyjmuje w swojem 221 


atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 5, II. piętro 
od godziny 9 do 1 i ed 8 do 5. 


Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie przy ezę- 
ściowem lub całkowitem znieczuleniu koksiną lub gazem 


rozwaselsjącym. 
Pension zir, 2. 


Zakład WOdIECZNICOY marie E r 


WINO CHASSAING z pepsyną i Diastazą 


(czynnikami natural. i niezbędnemi dla funkcji trawienia) 


W 1864 r. o Winie Chassaing złożone bar- 
dzo pochlebny raport paryzkiej akademii medy- 
cznej. — Od tej chwili produkt ten otrzymał na- 
grody najwyższe na wszystkich wystawach — gdzie 
się znajdował. W r. 1883 rada złożona z uczo- 
nych sędziów na wystawie produktów farmaceuty- 
cznych w Wiedniu przyznała mn dyplom na me- 
dal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał 
znowu taką samą nagrodę na wystawie w Kalkucie 
w Indjach. , 1491 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w laczeniu organów trawienia. gastralgii, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do sdrowia, utracie sił 
i apetytu. upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsji) itp. Zaajdnje się w głównych aptekach. 


Salzburg-Paraoh. 


Pociągi kolejowe. 
Podług segąru lwowskiego. (Od 1. czerwea 1889.) 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa . . « « 
Z Podwołoczysk . + spe 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Czerniowiec, Husiatyna i Sta- 
nisławowa . . ” HE 
Z Czerniowiec i Btanisławowa 
Z Buchej, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyrowa i Btryja , 
Z Pesztu, Ławocznego, Orló, 
Chyrowa, Husiatyna , Sta- 
nisławowa, i Stryja . . . 
Z Bełzca (Tomaszowa). . . 
we wtorek i piątek . . . 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa 
Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z Podzamoza 
Do Czerniowiec, Stanisławowa 
i Husistyna . . . . >a 
Do Stanisławowa, Ozerniowiec 
1 Czortkowa 
Do Stryja, Stanisławowa. Hu- 
siatyna, Chyrowa i Buehej 
Bo Stryja, Chyrowa i Suchej 
Do Btryja, Stanisławowa, Hu- 
sistyna, Ławocznego, Pesz- 
tu, Chyrowa, Stróża i Orló 
Do Bełzes (Tomaszowa) 
we wtorek 


U 
ja pon noeng od godziny 6 wieczór de 5 m. 


a: Godziny drukowane grubemi kczbami, oznacza- 
59. rano. 


mama m ma a 2 m n l 


e PR 


s t RhA ij pa 


Maj 


dnia 18. czerwca i dui 


wysprzedane. 536 


Wystawa 12 obrazów J. Matejki. 


„Dzieje cywilizacji w Polsce“ przy ulicy 8. maja l. 13 I. piętro. 
Ceny wstępu: 
W dnie powszednie 30 centów od osoby. 
W niedziełe i święta 20 od osoby. 


Bilet familijny na 5 osób w dnie powszednie 1 złr. 
Świateczne 60 et. 


n n n P r n 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonygh ogniotrwałych tektur 
. do krycia dachów 
S. SZELIGI - ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 
Lwów, Korytna 13. 
poleca : Z R 
ASFALT de FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, kładzie- 
my na fundamenta w gorarym stanie, ELASTYCZNE TZÓŁIRPLATY 
ulepszoną ogniotrwałą TEKTUREĘ wysokich gatunków do krycia dachów, 
LAK ASFALTOWY, do konserwacji dachów texturowych. 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwodną. 4 >, 
Osusza asfaltem jsko jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe tektu- 
z rowe i reperacje tychże. 
Metr C] od 60 do 80 centów. — Gwaraneja lat 5. 


LUBIEN 
ZAKŁAD KĄPIELOWY SIARCZANY 


20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szczerca 
(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu) . 
Poozatek sezonu ZO-go Maja. 
Lekarz erdynujaey Dr. C. Sztembarth. 
Łazienki w tym. reku urządzono z wielkim komfortem. Wanny peroelanewe 
i mezajkewe, posadzki mozajkewe — sprowadzenie wody do wanien wedle naj- 
nowszej metody. Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowych, oraz rozszerzono park 
o kilkadziesiąt morgów. j 
POMIESZKANIA z kompletnom urządzeniem hotelowem -od 60 cent. do 
1złr. 20 os. na dole Dla mniej zamożnych gości pokój z kuchenką i urzą- 
dzeniem 50 ot. dziennie, miesięcznie I2 zir. zniżona cena jazdy pooztowaj mię- 
dzy Lwowem a Lubieniem na 75 ct. od osoby. — Flakier zakładowy z Gródka 
40 oent. od osoby. — W sezonie I. ed 2:. maja do 20. czerwca i III od 20. 
sierpn'a, ceny pomieszkań o 20 */, niżs:'e. W tym czasie biedni, opatrzeni 
świadectwami ubóstwa przez ©. k. starostwo uwierzytelnioneni, otrzymają 
znaczne ulgi. — Bliższych wyjaśnień udziela na Żądanie 
Zarząd Zakładu Zdrojowego. 
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Magazyn 


Towarów bławatnych i Płócien 


we Lwowie, rynek 1. 32. 
otrzymał JUŻ na sezon wiodenny 


najmodniejsze materje wełniane 
we wszystkich możliwych gatunkach. 


NOZ W 


156 


BF Zapinka amazonek 


Naśladowictwo zawarowane paten'em 
Jako arry-praktyczna nowość wywołała na .polu rękawicznictwa 
prawdziwą senzację. i 
W sposób sprytnie pomyślny za pomocą £ jedwabnych sznurków jednem 
olągniąciem zapina rękawiezkę szybko i pewnie. Tastosvw'na de każdej objęto 
zapinka ta zarówno trwsła jak elegancka, w I | 
wszystkie inne sposoby zapinania rękawiezek, zwłaszcza, że nie ulega sepsn_iu 
nie niszczy koronek i rękawków. 


Dostanie w każdym pierwszorzędnym magazynie rękawiczniezym [My 


Niara firma hiszpańska, 


posiad:jąca swoje filie także w Auglii i Portugalii. truduiąca się upra- 


wą i haudl-m wina 


poszukuje zastępcę 
na całą Galicję 


celem pośredniczenia w sprzedaży win 
Sherry, Malaga, Madeira i Oporto, 


590 


Reflektanci muszą być obznajomieni z handlem wina. 
O nadsyłanie odnrśnych ofert uprasza się pod cyfrą G. R. do Banku 


Hipotac'nego wa Lwo "ia. 


pozostała po á. p. Józefie Trzeciaku, 
a mianowicie ogiery, matki i młodzież. 
także konie robucze i inweutarz martwy 
zostaną w drodze dobrowolnej licytacji 


uastępnychfć 
w Rakoweu w powiecie Podhajeckim 


Na krótki czas otwartą została wystawa 12 obrazów Jana Matejk: 


540 


Stachiewioza | AUTYSOWSKIEO = 


420|Mydte kakosowe, białe do rąk 10 i 20 ot. 


bi 
krótkim ozas'o powinna wyrógrwać|Mydłe ziołowe, otrzymujące się przez zgę- 
szezenie soku roślin aromatyczAo-Żywi-|Mygło karbolowe, bardzo korzystnie my: 
ręce, twarz, s nawet całe ciało w czasie 
epidemji, celem oehronienia się od za- 


Wydawca £ odpowiodzialsy redaktor Juliusz Starkel. | 


GAZETA NARODOWA z2 Wtorku dnia 18. Czerwca 1889. Nr. 139. 


RÓMER-BAD 
(Styryjski Gastein) 
Rozpoczęcie zsezcnu 1. maja b. Ir. 


przy kolei Południowej (Stdhahn) pospiesznym pociągiem z Wiednia 8 i pół, z Tryestu 
6 godzin) bardzo silna cieplice od 30—310 R. Codzienna ilość wody 20.000 hektolitrów ; 
szczególnie skuteczna na gościec, reumatyzm , cierpienia nerwowe, sparaliżowania, osłabie- 
nia, słabości kobiece, zwichniętą menstruację, zastarzałe aksndaty, chroniczne katary, cier- 
pienia więzów i kości itd. W stosownych wypadkach uzupełnienie kuracji za pomocą na- 
gniatania lub elektryki. Wielki basen, gabinety parowej łaźni elegancko ozdobione, nowe 
oddzielne kąpiele w wannach marmurowych, okczała pomieszkania, (w maju i wrześniu ceny 
a trzecią część tańsze), prześliczna okolica alpejska , rozległe cieniste spacery, nowo wybu- 
dowany wodociąg, wody do picis i rezerwoar achladzający. Lekarz kąpielowy radca sanitarny 
p. dr. H. MAYKRHOFER , operator z Wiednia (do końca kwietnia w swem pomieszkaniu 
Wien I. Krugerstrassa 13.) — Dokładne prospekta z cennikiem gratis i franko dostać można 
przez dyrekcję panie owa RÓMERBAD Untersteiermark. 1 À 
Od 1. maja zatrzymuje się pociąg pospieszny w Rómerhad, i od tegoż dnia 'aż po dzień 15. 
września można nabywać sezonewe karty tam i z powrotem ważne dni 35 do 46 
po cenach zniżonych. 
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„PAPI ER R IGOL L T 


i PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
| Niesbędny w każdym domu f w podróży. 


SKŁAD GLÓWNY: | 
24, Avenue Victoria, PARYŻ. | 


Od przeszłe 50 lat uznane 
jako najlepsze i ulubione ś:'odki toaletowe 


Pielęgnowanie skóry 


Eau de Lys de Lohse, 


jedyny środek ochronny przeciwko epaleniu, niszczy bez śladu 
BEAC wyrruty skórne, plamy, węgry, ozyni twarz, szyję, ra- 
miona i rqse śnieżuo-białemi, nadaje płei świeży, zdrowy wy- 
glad. M ergelcalngol flakonach z przepisem użycia po złr. 1.40 
1 gir. 2:70, 


f Lohse'go mydło z mleka lilii, 


wskntek swej czystości I łagodności najlepsze mydło toaletowe, 
a zawarta w niem tłusteść czyni skórę elastyczną 1 miękka, 
> cena sztuki ct 60, z silnym zapachem str. 1. 


$ Liohse'g'o puder liliowy, . 

je na dzień i wisezerem, nieskończenie delikatny, przylegający i 
i niewidoczny, więcej jedwabisty, jak wszystkie znawe dotąd 
pudry. bialy i różewy dla blondynek, żółtawy dla brunetek. — 
Cena pudełeczka złr. 180. 


nadworny porfamer. 


596 Do nabycią we wszystkich składach perfum i ga lanterji. 


BES KENARA AVAA 


XIV. król. węgierska - 
Państwowa dobroczynna Loterja 


z której ezysty zysk stosownie do najw. rozperządzenia Najjaśniejszego 


$ węg. urzęd ikach Szpital powszechny w Ungwar, Towarzystwo pracy ko- 


- <ĘCETY WEW" | 4 ` biet, Instytut wychowawezy dla dziewcząt „Elżbieta“ w komitacie Harom- f% 
či szék, Szpital 'sikerereda, Ewang. towarzystwo kobiet w KBomornie, Węg. [z 


kz w 


M j towarzystwo „Froblowskie* i debroczynno towarzystw» kobiet w Osieku. 


Ogólna liczba wygranych wynosi 8967 
w kwoele zir. 160.000 a to petag asakp ajeg 


1 główna wygrana złr. 60.000 |-3| 100 wygr. po str. 50 razem 5000). 

1 wygr. zł. 5.000 razom , A E 1200 Ser. 20 ` 44.000 Ž 
3 6.000 f 2600 10 26 000% 

. 10 „ „ 5.000/2/5000 - 5 25.000) * 

Ciągnienie nieodwołalnie 27. czerwca 1889, 

BĘ Cena losu zir. 2. BE 

Do nabycia : W Dyrekcji Loterji w Budapeszcie (główny urząd cłowy). We 

| wszystkich urzędach loteryjnych, sprzedaży tytoniu i moli, w urzędach pocz: 


= towych, u „Mercurego* w Wiedniu, wreszcie w miastach i miasteczkach 
A u osób umieszezonych do sprzedaży losów. 


Król. węg. Dyrekcja Loterji 
Budapeszt d. 1. maja 1889. 
Aleksander MLariasBsy, 
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| Podróż na wystawę. 


Montparnasse. Listownie i 
utrzymanie w Paryżu, za wynagrodzeniem skromnem naprzó.ł uzówionem 


-Ñ g ! ; | doskansły środek d iw ciorpieniom ż t iom, bibi Cn 
* 7 z | | | łądka, ich następstwom, jak: bela głowy, mdłościom, |  |Flaszki s prospoktami a ara on aka apstyiu ità, 
z ą x B z zgadue, hemoroidom itd. Cena 50 ot, i 1 złr. 3:50, 6:50. Broszura „Pociecha chorych * grat i franco 

p- rS poleca e waż a PE ! 
B t z g e . u a B ` a e ® F = 
F ? $ È| wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, Harbabny'ego Zygmunta Ruckera* Czorny'ego 
z E- wyszczególnione za swe znakomite własności Sirop Z podfosfaranu wapu. żel pPTÓÉK TANNINGENE 

] wypróbowany úrodek przeciw chorobom jest najlepszym, nieszkodliwym i na- 


i mydło doł goleni: brody. tet ch yowe 
Mydło mogdałowe, 10, 20 i 2: ot. czystej gliceryny, 
y y ; wa na PRIE 20, %0 i 40 et, 
Mydło p Imowe, żółte 6, 12, 18 i 20 et. © 
Mydła grysikowe, wyśmienite do twarzy i 


k 41) ot 


uczyszóza skórę 0 
trądzików, flaszka 40 ot. 


znakomiel: eczyszeza skórę 30 et. 
rę od wszelkieh wyrzutów 50 et. 


cznych, znakomite 25 ct. 

dio plźmewe, posiada bardze przyjemny 

piżmowy zapach 30 et. każenia 20 et. 
bardzo poszukiwane 30 ct. 

Mydłe różano, najprzedniejsze 40 i 80 ot. 


Mydłe z igleł sosnownych, przyjemne W| rze %6 ct. 


łiszajów i wyrzutów 30 et. 

Mydło halsanilczne, oczyszcza skórę, nada- 
je białość i delikatność 40 et. 

Mydło fiołkówa , przyjemnej weni 35 ot. 

Mydłe kosmetyczne, usuwa piegi, ópalenia 

słoneczne , twarzy przywraca świeżość 

i blałość 60 ot. 

Mydło hygleniozne przetłuszczene, nadzwy- 

czaj delikatne i specjalnie zastosewne 

do twarzy 50 et. 

Mydło ryżewo, używa się do wydelikace- 
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę- 

kach 60 at. 


si 
skórnych 25 et. 


woność z twarzy i rąk 25 et. 


kawałek 10 ot 


łupież na głowie 80 ot. 


wybornie eczyszeza skórę i chroni od 


pryszozenia się 30 ot. t. p., kawałek 30 et. 


aptekach. 


Papier z fabryki Ozerlańskiej, 
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GUSTAW LOHSE, 46 Jager-Strasse, BERLIN. 


% Fana z dnia 4. listopada 1868 i 26. styeznia 1889 ś 
f € rozdzielonym będrie pomiędzy następające inetytucje: Fundusz pensyjny i 
Ë ukih dziennikarzy. Fundusz niezamożnych: wdów i sierót po król. 6 


Radca sokeyjny w król, węgierskiem ministerjum skarbu i dyrektor loterji. i; 


urządza bardzo tanio i dogodnie agencja J. CHRISTIAN 6 Co. Paris 37 Boul, 
wje objaśnienia co do drogi, zamawia m eszkanie if 


l0ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. $$ 


Mydło gllcerynowe przeźroczyste, zawieraj 
znakomicie wpły- 


Mydło glleerynowe płyune, we fi4szeczkaeh | 
prys<czy, liszajów, 


r ot. 
0- Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i|Mydło piaskowe, do mycia rąk, 15 i 25 ei 
Mydło tymulewe znakomicie oczyszeźa skó- 


Myśło paczulowe, przyjemnej woni i jest|Mygło siarkowe, z wielkiem powodzeniem 
używa się do zuiszczenia pryszezów i 
wszelkiego rodzaju wyrzutów na skó- 


nżyciu, skoatecznie ochrania skórą od Mydło benzecsowe, bardzo korzystnie używu 
do usunięcia wyrzutów i plam 


Mydło kamforewo, uómierza świędzenie i| 
pieczomia skóry, nauwa wyrzuty i ożer-| 


Mydło miedewe, do wydelikatnienia rąk, | 


Mydłe mieszozańskie, znakomite 10 ct. | 
Mydło smołowe, zawiera 40*/, czystej smo-| 
ły (dziegsiu) usuwa pryszcze, liszaje, 
wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 


Mydłe giloerynewe, białe, łatwo pieniącalNydłe-smołewo-glicerynowe, miękczy i o- 
ezyszcza skórę od liszejów, trądzików i| 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3, 
i wl. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukiennice l. 20. W Czer- 
nioweach Rynek l. 2, oras we wszystkich pierwszorzędnych sklepach 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


„Nilefałszowane* po cenele od wyrazu. 
OSZUKUJE się maszyny parowej w do- 


GARBOLINEUM I brym stanie o sile 6 do IŻ koni. Zgło 


szenia przyjmuje administracja "Gazety 


Glińsko 


najpewniejszy środek do rodowi". 1E 
FABRYKA PAC: i == 
ochronienia robót drewniannych 

OZDOBNYCH PIECÓW legije T = A 
bk oński ząb : 
dispan i ARNOLD WERNER Amory EN (Virginin) nasienie - 
4 świeża 1 pewna zbioru ostatnia = ; 
SKŁAD m ała. 100 kilo wraz z workiem 18 złr. | 


w. a., 50 kilo 9 złr. w.a., 30 ki- 

lo 6 złr. w. a. 25 kilo 5 złr. 50 

52i|et. w. a. 10 kilo 3 złr. 40 et w. 

a, 5 kilo 1 złr. 25 ct. w. a. 1 
kilo 30 et. w. a. poleca 


J. Bulsiewiez, 


Skład nasion w Bochni. 


ulica Sobieskiego 
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Świeżą wodę 


Młody chemik  „Czigielka* 
specjalista w fabrykacji cementu|ze zdroju Ludwika, zaliczoną do 
i am „Aosktyęśnie wykształcony, najsilniejszych w Europie szczaw 42! 
ci so wikekie, paguie zmienić PO doł słono-alkalicznych jod zawierają- 
swentnaluie objąć kierownietwo fabryki|cych, rozsyła główny skład wy- 

wozowy pod firmą Alojzy Mu- 


Hłlowmotowy pa- - l 


eqmontu. Oferty nadselać pod adresem: 
Pier 15 ot. Schott- 


„JAQUES“ ZĘitungs- 


== 
= 
CCD 


Veruchleiss, Prag, 
Graben 33. 597 szyński w Girybowie. s dua 27 | Wie- 
Wymagać podpis WYNALAZCY p VIL Kaiserst 76. , 
należy kupować . „ej  Uement, gips, ph PI ei TEE | 
Bea a tektury terowe do krycia dachów, R U M | Y N : - 
- ter pogazowj i drzewny i J È 
opatrzowy podpi- we wszyst- jako'eż i inve artykńły baoite órodki 10 desinfokoji 7 
EKACH i PSW metalowych a mianowicie. 
APT «| ErTandel w wielkiem wyborze poleca handel 


Kwas karbolowy w krysztalach, * | 


a . 5 5 rozpuszezeny, 
» „ surowy w płynie, 
| W 0 Wapno karholowe, 
: s Tontina, 549 ad | 
Ą chlorowe 
w Pr zemy ślu. Proszek do desinfekeji, Dwusiarezan 
a wapniowy, Siarczan żelaza, Antibakte- 


marion biały I ezerweny, Papier do klo- 
zetów poleca : 


Józef Hanke 


we Lwowie. 


Józefa Hankego 


we Lwowie, Rynek 1. 38. 


pod „Czarnym sem" 645 


Iwa lato 


f ubiory kamgarnowe po słr. 10:50, surduty i kamizelki po złr. 18, ubiory dla 
NĄ chłopców pn zir, 6*—, kamizelki pikowe pe słr. 3:—, Hellmann Kohn 

1 Bynowie. Lwów Teatralna 1. Kraków ulica Grodzka 9. Czerniowce Ry- 
l nek 11. Przemyśl. 598 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUKZ sprowadzane 


ERBATY 
chińskie 


a mianowicie : 


Biuro nauczycielek | bon p. Zalskij w Paryżu 


341 
uj, k. z 


przeniesionym z6sa!0 ua Boulevard Perdire Nr. 6$, przy placu Wa-|N. 0. „Assam-Peoco -Mandarin" naj- 
gram. Próeź stręczenia bvn i guwernantek zajmuje się zamawianiem przedniejsza mieszanka arom. 5.- 
mieszkań dla przebywających na wystawę po cenach 2 do 10 franków y) ż e r a FA 
dziennie. Przyjmuje tylko dostatecznie zafrankowane listy. 658|N. 3. „Nandżyn*, czarna mocna . 8% 
PE 1407 N. 4. „Souchong“, mało narkot. 2% 
= N. 6. „Congo“, familijua dobra . 2- 
N. 6. „Proszek herbaciany“ . . . Lt 
H ANDEL HERB AT ï N. 7. „Wysiewki*, z najlep. herbaty 1% 
N. 8. aRouch one najpr sodalojea 2 
T z A oryg: drewnianych skrzynkach 4- 
468 chińsko rosyjskiej N. 9. „Souchong“ TEE Ed wagę 8 


60 
EDMU NDA. RIEIDL.A. 


we Lwowie, plao Marjacki 1. 10. 


poleea handel 


T. MARKIEWICLA 


poleca zbioru majowego : 


1l, kilo Congo zł. 1-60 we Lwowie, Rynek I. 42. | 
Souchong czarna „ 2— ; d ; 
zbiór majowy 8.—— 


Kajsow 4:— 
Wyslewkł herhaciane *|, kilo zir. t30 — 


ta 


Wysiewki z najlepszej herbaty zł. 1-60 3 > 
) Ą Zamówienia z prowincji wysyła LEJEK SŁUCHU 1 AEA 
ag się odwrotną pooztą. Opakowania nie liczy. ny przez c, k. lekarza Dr. elip e 


poleca 


- szach, strzykanie w uszach eh natyc : 
miast usuwa, — można dostaćt w ce! 
A. GAWŁOWSKI) złr. 50 et. w aptece Piotra Mikelase 


Dr T W Lwów, plae Marjacki 8. 


w Lwowie wraz z posobem użycia. 4. 
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Znana ed 40) let p ać ODA ANATCE dentysty 
A TERYNOWA 
nadw. Dr. POPPA jest ds nabycia w znacznie 
awiększonych fliszksch po 50 ot., 1złi. i 1:40. Nie- 
zrównan» w skutkach swych leczniczych przy 
wszystkich chorobach jamy usinej i zębów. 


Jedynie prawdziwy puder paryski 

wyrobu H Kiehlhsusera jest najdelikatniejszym i 

woale nieszkodliwym a nadaje płci świeżość i gład- 
kość. Biały, różowy i blado kremowy. 

Cena pudełka 5U cent. 


500 marek w złocie wynagrodzenia, jeżeli 


Grolicha „MAŚĆ ZDROWIA“ 


(Créme) nie usunie plam wątrobiąnyeh, węgrów, 
czerwoności nosa itd. nie nada cery młodzieńczo- 
świeżej i śnieżno-białej. Cena 60 centów. 


MYDŁA LECZNICZE BERGERA 


wyrobu G. Hell'a w Opawie, jak sinołowe, dziegciowe, 
glicerynowe, siarkowe, ishtjelowe, berowe, jodo- 
W9-putasowe używane ze znakomitym skutkiem 
przeciw wszelkim chorobom skóry, 


Dr, Klesowa sławna I skuteczna 


Augsburgska esencja życia 


Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy| 


niezrównany rrzy cierpieniach nerwowych, jak bolu 


tychmisat działającym środkiem do far- 
howania włosów na czarno, brnnatno i 
blond. Barwa nabyta pozostaje trwałą. 
Cana 2 złr. 50 ct. 


krwi i płuc, blednicy, skrofułom, anemii, 
suchotom w ich zarodka itd. Cena f. z 
broszurą dr. Schweizer'z 1 złr. 25 ct. 


pn 


Dr. Rosv- Balsam Życia 


od wielu dziesiątek lat bardzo rozpowsze- 
chniany lek znakomicie działa przy wszel- 
kich dolegliwościach narządów trawienia 
1 przewodów pokarmowych, dlatego poleca 
się każdemu ton środek tak ze względu 
na skuteezność jak i taniość, bo cana 
fiaszki 50 cantów. 


v 


e |. 


, |) 
KD SREBRNY MORN 


Eau de Lys de Lohse| 


używana do mycia twarzy, dzia- 
ła zbawiennie na jej powierz- 


we LWOWIE utrzymuje na swym składzie chownośe nadając jej gładkość, 


obok wszystkich innych specyfików i ja 
biw Ri wszorzędnych ih. m a T delikatność i miękkość, 


| granicznych także następująca : Cena 1 złr. 40 et. è 
i aE : 
J. Pserhofera PIGUŁKI 


krew czyszczące doskonały Środuk domowy m | 


jo 


Premiowany: Wiedeń 1873, Filadelfa 1876, Frankiurt 1881. 


J. Macka przetwory z igieł sosnowych: - 


Eteryczny olejek sosnowy używany przy chorobach piersiowych 
Ekat wy inhalacji, wcierań i wietrzenia pokoi. 

rakt sasnowy do kąpieli znakomicie zastosowany do cicr- 
pien reumatyzmowych i przeciw gośćcowi. 


zatkaniu, kurczom Żałądkowym itd. 
ZZA ZA REA OO l ae l E 
| 1 pudełko 15 pigułek 21 ct. — 1 rulon 6 pudełek 1 zł. 05 ct. | 
Prawdziwe tylko z czerwonem facsimila podpisu wynalazcy. 


Maść Sihulskiego 


zaleca się przy obecnej porze roku jako bardzo 


Ekstrakt miodowo-ziołowo-słodowy i ta- 
à onkierk PIETSC 


Nie kaszlaj , 


cławiu zbawiennia dzi 
i krtani, jak przy 


b ; zbawienny środek do wygubienia piegów i opaleń ta 
Listy a 00. ej A XIII i wielu słonecznych a to w jak najkrótszym czasie. A 
(ena słoika 35 ot ; większego 70 ot. or 
Qe z 
ię 


Aptekarza F. 1. Kwizdy 


Płyn restytucyjny dla koni à z | sd 


niezrównany środek przeciw wszelkim chorobom koni, jak: apara- 


KROPLE MARIAZELSKIE 


zuakomity i bardzo poszukiwany środek przeciw żół- 
taczee, cuchuącej woni z ust, kialekikai Aonar A 
I wogóle cierpieniom przewodów pnkarmowych do- 


l dziony i wątroby. Cena 40 i 70cż. Baczność przed falsyfikatami! 


liżowaniu łopatek, tylnych nóg, krzyży, zapaleniu kopyt, rozdęcin 
cięciw, zwichnięciom itd. 
Cena flnszki z opisem uzycia 1 złr. 40 ct. 


EENT czw" 

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). ri | 4 
t {> 

i s 


